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Nr. 519. (Wydanie popołndniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


mies gezmi» 2 kerody; — za dwurasewą dostawą do domu 


dopłsca się C0 halerzy; 
na prowimnej!: 
5 jednerazową przesyłką ; 


reczaje . 80 K— h | rocznie . 36 Z — b 
kwa 'talnie 7 „50, | kwartalnie. . 8 ,—, 
mies ęcznie . 2 „50, | miesięcznie 8,—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. $6 fem. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Biqkopisów Redakcj i wie wraca. 


x dm_razową irzes'iką : 


Adraa:  Dziannik Poraki“ — Lwów, pias Karineki i J. 


Telefo, n Nr. 1bi 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


0.6 rano i 0 3 popok 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we [Lwowie miesięcznie l zl. (2 korony) 
(za dwurazową nrzesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie Í zl. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 8 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: @ koron BO hal. (2zl. 40 ct. 


PR" RZE 
Wielkie sprawy — mali ludzie. 


Od peważnej, a o stosunkach Koła pol- 
skiezo w Wiedniu bardzo dobize poinformo- 
wanej osobistości, ctrzymujemy kilka uwag, 
które rzucają na te stosunki, niestety, bardzo 
ponure światło... Uwagi szanownego obywa- 
tela zamieszczamy w całości, bez komentarza, 
który w tym wypadku wydaje się nam zby- 
tecznym. 

Wiedeń 4 listopada. 

Stala się rzecz napozór zagadkowa. Prze- 
mówienie posła Głąbińskiego w sprawie strej- 
ków rolnych w Galicji wschodniej, sprawiło 
w izbie poselskiej wrażenie piorunujące na 
wszystkich, a pośród człoaków Koła polskiego 
wywołało wprost entuzjazm, jakiego nie wi- 
działem dawno. Obserwowałem z gslscji wybu- 
chy zapału posłów pelskich, gdy garnęli się do 
p. Głąbińskiego, obejmując go, ściskając za 
ręce, calując nawet... Echo tego uniesienia roz- 
niosło aię natychmiast po calej prasie polskiej; 
z kraju płynęły telegramy i listy, pelne uzna- 
nia i wdzięczneści za slowa mowcy, który 
pierwszy sięgrąl aż do gruntn kwestji ruskiej 
w Galicji i postawił ją jasno w cyfrach i fa- 
ktach. przed trybunałem parlamentarnym ludów 
Austrji. 

I kiedy kraj cały raduje się zwycięstwem 
moralnera naszej sprawy — naraz daje się sly- 
szeć syk węża i w jednym z organów tego 
właśnie stronnictwa, do którego zali:za się 
prof. Gląbiński, pojawia się irytyka, a nawet 
surowa nagana pod adresem mewcy.. Glosten, 
oczywiście, chwytają w lot przedewszystkiem 
pisma ruskie, a argumenta jeg) zużytkowuje, 
naturalnie, Czas krakowski, ażeby eslabić wra- 
żenie mowy posla, który nie należy do jego 
obozu, a móglby stać się popularnym w spele- 
czeństwie. 

, Ani Hały:zanynowi i Dilu, ani Czasowi 
dziwować się nie można. Nsgana, udzielona p. 
Głąbińskiemu przez Nową Reformę, była wodą 
na ich młyn stronniczy i należałoby nazwać 
naiwnością, gdyby jej nie wyzyskały. 

Atevy jednak zrozumicć, co spowodowało 
naraz pojawienie się krytycznych uwag w No: 
wej Reformie, trzeba odchziś da pewnego sto- 
pnia kulisy Koła polskiego, poza któremi, nie- 
stety, pod płaszczykiem spraw pu- 

licznych, rezgrywają się bardzo 


| często 


ciche walki osobiste, 
grają nienawiści, ambicje i in- 
trygi nie mające zgoła nie wspól- 
negozdobremnarodowem.. 

Przybył do Koła polskiego pref Głąbiński, 
człowiek górujący poważnem wyksztalceniem i 
znajomością spaw publicznych, znany już spo- 
leczeństwu i zajmujący poważne stanowisko w 
naszym świecie narodowo polityczaym. W sf.- 
rach poselskich odrazu spostrzeżono w nim 
człowieka, który samą silą wypadków musi wy- 
bć się nad poziom. Tu i ówdzie wskazywano 
nań, mówiąc: Dir kommende Mann.. Na ze- 
wnątrz wyrażano radość z nabytku dobrej siły 
dla K-łr, ale niebawem poczęły budzić się 
ambicyjki rozmaitych małych ludzi, których 
niepokoila obawa, iż drobne ich postaci mogą 
łatwo zniknąć w cieniu osoby nowego posła. 
A stać się to mogło tem łatwiej, ża stanął on 
wlaśnie w ich gronie, ramię przy ramieniu, jako 
żołnierz wspólnego obozu... 

Obok głośno powtarzanych zasad narodo- 
wo demokratycznych, bywają u niektórych ludzi 
jeszcze utylitarne frazesy, pozwalające 
np. p. Rotterowi do trzymania jednej 
nogi w koszu p. Romanowicza, a dru- 
giej w międzynarodowej balji p. Da- 
szyńskiego. Te same względy pozwalają także 
np. posłowi Petelenzowi do sklada- 
nia publicznej gratulacji w izbie p. 
Romańczukowi za jego ostatnią, haj- 
damacką mowę przeciw Polakom i do 
publicznego przytakiwaniia dzikim 
okrzykom pp. Kosa i Daszyńskiego, 
co nawet wśród Niemców wywołało 
sensację.. 

P. Daszyński wcale się nie gniewa, iż kręcą 
się dokoła niego z przymileniem tacy naradowcy 
i demokraci, jak pp. Rotter, Petelenz, Da- 
nielak.. Lepiej mieć „przeciwników“, o któ- 
rych ponownym wyborze można z nimi po- 
gawędzić, aniżeli takich, co nie przyjmują kon- 
ferencyj. 

P. Głąbiński, zbyt stanowczy, zbyt zasadni- 
czy, nie był wygodny mełym ludziam, a ma 
wsz'lkie szanse zjednania sobie imienia w kraju 
glośniejszego, aniżeli oni... Więc — utrącić gol 

I pojawil się artykul w N. Feformie... 
Trzeba bylo wrażenie mowy osłabić, więc stwier- 
dzono, że p. Głąbiński zbyt uogólnił zzrzuty i 
uderzył na cały naród ruski, zamiast na 
jego prasę i agitatorów. Kto czytał mowę Glą- 
bińskiego, łatwo przekona się, że zarzut jest 
równie fałszywy, jak — lekkomyślny. 
Nie lud, nie naród byl przedmiotem surowej 
krytyki mowcy, ale wpływy, jakie na to spo- 
leczeństwo oddzialywują. Równie nieprawdziwem 
jest, jakoby posłowie Czaykowski lub Duiedu- 
szycki „energicznie protestowali" przeciw wy- 
wodom p. Giąbińskiego, jakoby chcieli osłabić 
je itp. Sluchałem tych przemówień i zgoła nie 
odnicsł=m takego wrażenia. Mówili o swych 
sympatjach dla ludu ruskiego, a tych prze- 
cie nie dotykał p. Gląbiński w swem 
przemówieniu, w którem wyraźnie wymienił 
tylekrotnie „radykalną agitację ruską". 
Zresztą mowa p. Gląrińskiego, ogłoszona dosło- 
wnie przez nasze dzienniki, sama zadaje klam 
artykulowi N. Reformy, który stał sią karmą 
dla Hałyczanyna i Diła. Mnie nie rozchodzi się 
o prostowanie faktów, która każdy sam może 
stwierdzić... Uchylilem jedynie zasłony z poza 
kulis, aby wskazać, że u nas najszlache- 
tniejsze usiłowania muszą zawsze 
natrafić na krecią robotę ambicyjek 
małych ludzi, którzy dla tych ambicyj go- 
towi poświęcić nawet tak doniosłą sprawę, jaką 
jest kwestja polsko-ruska, wytoczona przed fo- 
rum parlamentu .. 

Zaiste, wielkie sprawy, — mali 
ludzie! 


We Lwowie piatek dnia 7 listopada 1902 r. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Cesarz austrjaeki a Anglja. 


Telegram doniósł już nam, iż p:zed kilku 
dniami poiawił się w czasopiśmie angielskiem 
National Review artykuł bylego ambasadora 
angielskiego przy dworze wiedeńskim, Horacego 
Rumboldta, p. t. „Hołd angielski cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi". Artykuł ten jest bardzo 
znamienny, już chcóby tylko dlatego, że poja- 
wił się prawie w przeddzień podróży cesarza 
niemieckiego do Angliji, która, jak pisaliśmy, ma 
nastąpić dnia 9 b. m. Rumboldt, wyrażając 
uzoanie cesarzowi Wilhelmowi za jego lojalność, 
którą okazywał Anglii w ciągu calej wojny 
boerskiej, wyraża jednak nadzieję, że rząd an- 
gielski nie pozwoli się wciągać w dalsze zawi- 
klania, które przygotowuje jakoby cesarz Wil- 
helm, głównie zaś dlatego, że cesarz Wilhelm 
stoi w sprzeczności z całym prawie narcdem 
niemieckim, o ile chodzi o sympatje dla narodu 
angielskiego. Naród niemiecki jest dla Anglji 
wrogo usposobiony. Zupełnie przeciwnie ma się 
rzecz z Austrją. Tam czcigodny cesarz Franci- 
szek Józef — mówi Rumboldt — powiedział do 
mnie podczas balu dworskiego w roku 1900 
w obecności posłów rosyjskiego i francuskiego, 
odnosząc słowa swoje do wojny angielsko: boer- 
skiej: „W tej wojnie stoję zupełnie po stronie 
Anglji*. Nigdy też wśród rządów cesarza Fran- 
ciszka Józefa nie objawiał się w Austrji duch, 
Anglji nienawistny. W ciągu ostatniego dwu- 
dziestopięciolecia raz jedyny chmura przeslonila 
tak dotąd pogodny horyzont polityczny angiel- 
sko austrjachi, Było to wówczas, gdy ż ust pe- 
wnego wielkiego męża stanu (mową tu o zmar- 
lym Bismarcku, Ersyp. Red) padły pelne krzy- 
czącej niedyskrecji sowa: „Precz od Austrji!*. 

Cesarz aus!rjacki nie opuścił Anglji nawet 
w najkrytyczniejszych momentach. Można na- 
wet śmiało twierdzić, że jego rady, schodzące 
Sę z radami zmarlego monarchy saskiego, krzy- 
żowały dążności, zmierzające z innej strony do 
usiłowań, w kierunku wywołania interwencji na 
rzecz Baerów. Ślady tych usilowań mieszczą się 
w telegramie, pelnym doniosłości, przesłanym 
królowi wirtemberskiemu. Znaną jest też cześć 
cesarza dla zmarłej królowej angielskiej. Do- 
zwolił on też pasłowi Rumbolłowi ścigać w gra- 
nieach Austro-Węgier wszelkie karykatury, uwła- 
czejące czczi zmarłej angielskiej menarchini. 
W końcu swego artykułu Rumbolt uBatroje w 
utrzymaniu niepodlegioś.i Austro-Węgier ko- 
nieczność polityczną, upatruje w niej. sprawę 
najdopioślejszege znaczenia tak dla Aoglji jak 
i wszelkich innych mocarstw. 

Prasa angielska omawia szeroko artykul 
Rumboldła i staje wobec Austrji na stanowisku 
autora, przestrzega zaś przed dyplomacją rządu 
niemieckiego, która jest cierpliwą, a czujaą. 
Anglja powinna więc baczyć pilnie, ażeby nie 
pozwolić się przez nią omctać. 

Z Wieunia donoszą, iż Wszechniemcy mają, 
w sprawie powyższych rewelacyj Rumbelta, 
wnieść w izbie interpelację. 


Połączenie Europy z dalekim 
Wschodem. 


Z dziennika rozporządzeń dla żeglugi i kolei 
żelaznych Nr. 121 br. dowiadujsmy się, że dy- 
rekcja towarzystwa dla międzynarodswego ru- 
chu kolei rosyjskich wystosowała następujący 
okólnik do znaczniejszych zarządów kolejewych 
Niemiec, Austrji, Wegier, Belgji, Francji, Włech, 
H:landji, Szwecji, Danji i Turcji : 

Z początkiem przys łego roku będzie od- 
dang ruchowi wsthodaio-chińska kolej na całej 
długości. Przez otwarcie tej kolei, będącej prze- 
dłużeaiem kolei syberyjskiej, uzysks się linię, lą- 
czącą zarhodnią Europę z dzlekim Wschodem. 

To nowe połączenie kolejowe hędzie de- 


Rok AAKYV. 


Ogłoszenia. 


Za jodem wiersz petitowy albe jege miejsce 20 halerzy 

Ze jedom rziersz pelitowy w rubryce Nadesłome 48 halerzy 

Orebne ogloszenia pe 3 haierzs za siłowe. Najmniejsze 
egłcszenia 30 Halerzy. 

Śezierienia e ślubach, zaręczynach | iame prywaine ke 
manikaty ps Mrrwics zr ledem criera pity 


| walo 


60 Saierzr. 
Ramer pojodyrezy:; 
we Lywowic: ma prowincji : 
poranny . 3 halerze | poranny . 6 haleny 
wieczerny 8 kslerz, | wieczermy . 18 kalerzy 


znaczne korzyści w stosunku do drogi 
morzem, tak pcd względem komfortu, szybszego 
przewożenie, jak i co do kesztów przewozu. 
Co się tyczy szybkości, to będzie potrzebo- 
wać jazda z miast najznaczniejszych zachodniej 
Europy do rosyjskih stacyj Aleksandrowo i 
Wierzbsiów 2 do 3 dni, stąd do portu Arthur 
(Daloi)-157/ dni, a przez Inkow, przy użyciu 
pólnzcno-chińskiej kolei də Pekinu 16 dai. — 
Z portu Arthur (Dolni) da Szangaju alba do 
Nagasaki wymaga łącząca się jazda okrętem 2 
do 3 dni. — Droga morzem z angielskich por- 
tów, jakoteż z Hamburga wymaga: 
przez Brindisi slbo przez Kanadę 


do pertu  Neapcl Kanał suezki Quebek- Vancouver 
dni dai 
Szangaj 31—32 31—33 
Nagasaki 32-34 29 — 30 
Honkong 29-30 33—35 
Yokchama 35— 36 26 — 27 


Podróż przez Syberję bedzie więc w każdym 
kierunku krótszą o 13 do 15 dni, tam i napo- 
wrót licząc, około a jeden miesiąc krótszą, ani- 
żeli drogą morską. 

Pomijając oszczędneści na czasie, nastręcza 
nowa droga dalsze korzyści. W roku 1906 u- 
kończą się roboty, umożliwiające zastosowanie 
większej chyżości pociągów na koleji syberyj- 
skiej i będzie otworzoną będąca w budowie 
linja Peterburg- Wiatka, przez co podróż przez 
Syberię o dalsze trzy dni się skróci. 

Ozcecne koszta podróży razem z utrzyma- 
niem wynoszą z Londynu albo Hamburga przez 
Amerykę albo via Suez 


do portów przez Amerykę 

Szangaj kl. I kl. 
Nagasaki i rubli 634— 700 rubli 400— 460 
Yokobama  frnk.1694 - 1867 fr. 1067—1227 

do portów powyższych 
przez $uez 

i II kl. 
rubli 740— 780 rubli 410 — 455 
frnk. 1974—2081 fr. 1094—1187 
Wedlug taryf, obecnie obowiązujących, 


będą wynosić koszta pədróży przez Syberję 
wraz z utrzymaniem, w wysəkecści rubl 5 = 
franków 14 na osobę i dzień, razem 2 dodat- 
kiem za używanie peciągów p'spiesznych w I 
klasie okelo rubli 400 — fr. 1067, a w II kl. 
rubli 330 = fr. 881. Różnica na korzyść jazdy 
koleją syberyjską będzie wynesić w I kl. prze- 
ciętnie rubli 260 == fc. 694, a w II kl. rubli 
100, czyli 266 franków, a tam i z powrotem 
dwa razy tyle. 

Także i dla podróżcych trzecią klasą wy- 
nikną korzyści, ponieważ jazda z Hamburga do 
Szangaju morzem kosztuje rubli 225 czyh 621 
franków, zaś przez Syberję tylko rubli 100, 
czyli 267 franków. 

Pod względem komfortu zaznacza się, że 
pomimo wszeltich ulepszeń, wprowadzanych na 
okrętach, jazda do Azji z powodu przejazdu 
strefy podzwrotnikowej dla wielu osób jest prze- 
cież uciążliwą. Oprócz tega są podróżnl pezba- 
wieni styczności z kentynentem, podczas gdy 
podróż koleją daje im możność posługiwania się 
telefonem na stacjach, co dla świata bandłowe- 
go jest bardzo ważnem. Ażeby uczynić radość 
potrzebom podróżnych, którzy taką długą po- 
dróż podejmują, będsie potrzebnem zarganizo- 
wać pociągi pospieszne z wozami do spania i 
restauracyjnymi. Te pociągi muszą kursewać 
bezpośrednio i prędko między portami, a naj- 
znaczniejszemi miastami Eurony i rosyjskiemi 
granicznemi Aleksandrowo i Wierzbołów. 

Wyżej wymieniene stacje graniczae będą 
puszczać w ruch najpierw 3 pociągi tygodniowo 
z wozami do spania i restauracjami, do chiń- 
skiej granicy i aż do portu Attur i Pekinu 


przez Moskwę, Irkuck i będą się one lączyły z : 


z okrętami chińskiej kolei, które przynajmniej 
raz na tydzień Szangaj i Nsgasaki obsługiwać 
będą. Ozręty najnowszej konstrukcji będą urzą- 
dzone z wszelkim komfortem. 

Podróżni, którzy zechcą się pokrzepić po 
trudach tak długiej podróży znajdą w Iakówie 
i Dełoi wygodnie urządzone hotele wschodnio- 
chińsko kolei. 


Koresponieneja. 


(Od naszego korespondenta). 
Rzym 30 października. 
(Mascagni i Puccini odkrywają Amerykę. — 
Włosi miesadowoleni z wyroku jury na międsy- 
narodowej wystawie w Turynie. — Poskromienie 
dumnych Weronek. — Dzielna żony strażai- 
ków miejshich. — Zniesienie kajdan, następstwa 
i nowe plany reformy). 

Włosi są bardzo zadowoleni, że jeden z ich 
rodaków odkrył kiedyś Amerykę. Poczuwanie się 
jednak do pewnego pociągu ku tej kraine złota 
biorą za zle swoim słynnym kompozytorem. 
Mascagni i Puccini jednak w pewnym 
sensie odkryli również Amerykę. głównie z ko- 
rzyścią dla własnej kieszeni. Szczęśliwy auter 
„Rycerskcśsi wieśniaczej*, ma zarazem wyrzuco= 
ny niedawno dyrektor konserwatorjum w Pe- 
saro, wylądował właśnie w Nowym Jorku, roz- 
poczynając swoję „tournés“ Czego Włosi gló- 
wnie darować mu nie mogą, te tege, że przyjął 
on dyrygowanie crkiestrą przy wielkim melodra- 
macie amerykeńskim „The aternal city“ (wie- 
czne miasto). Dramat ten jest przeróbką z ro- 
mansu Anglika Hall-Caia'e, w którym Rzym i 
Kwiryci traktowani są z zupełną bezwzględmo- 
ścią. Równocześnie Puccini egłasia, że pierwsze 
przedstawienie jego nowej opery „Madame 
Butterfly", odbędzie się w Buencs-Ayres. Puzci- 
ni zresztą urządzł sobie niezłą reklamę. Ponie- 
waż fabuła libretta opisuje awanturę mileśną 
między smerykańskim oficerem marynarki a 
Gejszą i cdbywa się w Japonji, więc Puccini 
zadedykował dzieło swe sprytnej i nczonej mal- 
żonce japeńskiego konzula w Rzymie, Marchesa 
Oybama, której się treść i muzyka bardzo po- 
dobały. 

Koniec międtyaarodowej wystawy w Tu- 
rynie był równieź powedem wielkiego niezado- 
wolemia dla Włocków. Idzie im e te, że Niem- 
com i Austrjąkom dostały się dwie trzecie wiel- 
kich nagiód i połowa dyplomów. Dziś członko- 
wie jury boją się pokazywać wieczerem na 
ulicy, z obawy przed zemstą, która, jak wiado- 
mo, we Włoszech nie przebiera w środkach. 
Jedna z firm weneckich zamierza nawet wnieść 
skargę przeciw jury. Jest to ogólnie znana firmą 
Salviati-Jesurum. Ktokolwiek zwiedzał Wenecję, 
przypomai sobie, że gdy po raz pierwszy dal 
gondolierowi polecenie, by ge zawiózł do tege 
lub ewego kościeła, ten z nieublaganym upo- 
rem zawiózżl go przed dom, gdzie odbywa się 
nieustająca wystawa szklannych wyrcbów Sal- 
viatiego i koronkowy: h towarów Jesuruma. 

Wielkie niezadowolenie panuje wśród pań 
włoskich z powodu, iż zaczynają w teatrach 
przestrzegać surowo przepisu zdrjmowamia ka- 
peluszy pedczas przedstawień. W Rzymie wy- 
lano już strumienie atramentu na ten temat, a 
„Signora romana" zawsze jeszcze zacienia swym 
olbrzymim kapeluszem widok trzem najmniej 
widzom. Jakże — bo meglaby ona „jak prosta 
służąca* wchodzić bez kep.lusza|! Werona dala 
w tym względzie dobry przyklad. Mężczyźni 
zwrócili się z podaniem do prefekta policji, a 
ten wydal dekret, zabraniający wpuszczania na 
parter pań w kapeluszach. Mimete na przed- 
stawieniu benefisowem Ecnssta Novelli w taa- 
trze Ristori zjawiło się wiele pań w kapelu- 
szach. Przyjęto je gwizdaniem i ostremi uwa- 


pociągami pospiesznymi zagranicznych zarządów. ' gami; gdy to nie pomagało, powstał hałas nie- 


B;dą one też stały w połączeniu bezpośred iem ' 


opisany i trzykrotne przerwanie przedstawienia. 
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H) 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ 


Wslrzymał się przez chwilę i spojrzał na 
stojących oficerów. Widział, że ci i owi pra- 
gręli tego odznaczenia, inni stali patrząc nie- 
spokojnie, tamci zrów słuchali obojętnie. 

Generał, wytrzymawszy przez jakiś czas na- 


` prężoną uwagę, zawołał: 


— Pana podpułkownika, księcia Zaslaw- 
skiego ! 

Ze zwartego półkola sztabowych oficerów 
Wyszedl podpulkownik, tymczasowy komendant 
pułku czarnych huzerów i stanął wyprostowany 
Przed generałem. 

„, Oni dwaj stanowili dziwny obraz przaci- 
wieństwą, Podpułkownik, smukły, młody, elegan- 
cxi, Z rysami twarzy wyraźnie zaznaczonymi, 
spokojny w ruchach, śmiały w spojrzeniu, wy- 
worny starodawną kulturą rodu, a obok stary, 
pochylany generał, z twarzą rozlarą z rysami 
jakby niewykenczonej rzeźby, z oczyma bly- 
Szczącemi gniewem i dumą dor. bkiewicza, od- 
dechający brutalnością i gburostwem spanoszo- 
nego oficera. 

Jakiś cząg patrzali ssbie w oczy, wreszcie 
general, uśmiechnąwszy się laskawie, prze- 
mówil: 

, — Dowództwo powierzam księciu Zasław- 
skiemu, chcąc mu dać sposobność do odzna- 
czenia się. 


— Jestem wdzięczny waszej ekscelen- 
cji —  odpowiedzisśł podpułkownik z ukło- 
nem. 

— Slyszaleś, ks'ążę, rozkaz sztabu general- 
nego... Należy go zastosować w praktyce... 


Skoro świt, oddział ruszy w kierunku Bar le- 
Duc... Stosowne rozkazy przyszlę dzisiaj do dy- 
wizji — i uprzejmie skinął głową na znak 
skcńczonej rozmowy. 

Podpulaownik, oddawszy ukłon wojskowy, 
poszedl miarowym krokiem na swe dawne 
miejsce. 

— Podpułkowniku von Arostein! — za- 
wcłał generał i do stojącego przemówił suro- 
wo: — W oddziale pana nieporządek, skarżą 
się na pana i to nie po raz pierwszy, ostrze- 
gam, póki czas! — skinął ręką, by odszedł. 

Podpułkownik zmięszany, zaczerwieniony z 
oburzenia, sklonił się w milczeniu i wrócił do 
koła. 

— Pułkowniku von Ederer! — krzyknął 
general. Pańscy ludzie włóczą się po calym o- 
bozie... Żebym drugi raz tego nie spostrzegl! 
Musi być dyscyplina! Pan edpowiada. 

Pułkownik, wielki, otyły człowiek, sluchając 
nagany, z czerwonego zrobił się fioletowy. O- 


tworzył usta, lecz spojrzawszy na surowego 
generala, zamknął je szybko, salutowal i po- 
szedl. 


— Zresztą jest dość dobrze... Żegnam pa- 
nów! — i leniwym ruchem podniósł prawą rę- 
kę do wysokości pikelhauby. 

Otrzymawszy ukłon wojskowy od wszy- 
stkich, odwrócił się i pochylony, powłócząc 
lekko lewą nogą, poszedł zwolna do domu. 


DRR 
SEM 


II. 

De rozpromienionego pedpułtownika, księ- 
cia Zasławskiego, zbliżył się dywizjoner i pul- 
kowniz czarnych huzarów, zastępujący genera- 
la brygady, winszując mu odznaczenia i za- 
szczytu. 

Wszyscy trzej należeli do trzeciej dywizji 
iw swych przemowach podniecali młodego 
podpułkownika, by wywiązał się dzielnie ze 
swego posłannictwa i utrzymal honor dywizji 
i pulku. 

W chwili, gdy generał dywizji odjechał, 
a pułkownik, pełniący obowiązki brygadjera, 
rozmawiał ze zaajomym, zbliżył się do księcia 
zganiony przez komendanta von Arnstein i 
szeprąl: 

— Stary buldog — wskaz:] oczyma na 
dom generalicjj — mści się na mnie. 

— Za co? — spytał podpułkownik. 

— Puwno wpadł mu w ręze mój rysunek, 
jak zsgryza na śmierć kobiety i dzieci w Stras- 
burgu — uśmiechnął się złośliwie. 

— Jeśli to widział, te poczuł się ailnie do- 
tknięty — odpowiedzial książę, poprawiając 
zsunięty, czarny dolman. 

— Prawda — zaśmiał się vən Arnstein — 
a przecież z jego winy trzysta sześćdziesiąt nie- 
winnych istot, w dodatku Niemców, zginęło od 
kul naszych, a mógł ich uratować. 

— Wiemy o tem — westchnął — ale bądź 
pan ostrożniejszy: zaszkodzi panu. 

— Mnie ugryzie bezkarnie, bom tylko van 
Arnstein — zadrwił — ale księciu schlebia, bo 
czuje plecy dworskie... buldog ! 

W tej chwili przystąpił do rozmawiających 
pułkownik hrabia Born, szczupły szatyn i gla- 
dząc ciemne faworyty, rzekł: 


— Jedziemy ksiątę.. Rozkez do brygady 
przyjdzie lada chwila — i skinął na żolnia- 
rza, który opodal trzymał jego siwego konia. 

— Dobrze, panie pułkowniku. — I poże- 
gnaw:zy się z Arnsteinem, dosiadł skaregnia- 
dego konia, anglo-araba, który niecierpliwił się, 
trzymany przez masztalerza. 

Szeroka, wytknięta przez ebóz droga, była 
na początku deść swobodna i konie szły klu- 
sem. Wkrótce jednak liczni żołnierze, markie- 
taci, przekupnie, przesuwający się po drodze, 
zmusili obu do wstrzymania biegu koni, jechali 
stępa i wszczęli rozmowę: 

— Cieszy mię, książę — odezwał się hra- 
bia Born — że stary wyróżail paa i nasz 
pułk. W obezie dość mudno; dabcze przewie- 
trzyć się trechę. 

— To prawda... 
ekscelencję. 

— Cba, cha, cha — zaśmiał się pułko- 
wnik — każdy inny mógłby się obawiać, że 
nie zadowoli surowej ekscelencji, ale nie 
książę. 

— Czy sądzisz hrabio — spytal głesem 
podrażnionym Zasławski — Że jestem tak do- 
godnem narzędziem dla ekscelencji ? 

— Wcale nie... Pan będzie może zbyt la- 
godny, ale on swój gniew pokryje dobredu- 
sznym uśmiechem. 

Jechali przez chwilę w milczeniu. Po ohu 
stronach drogi wznosiły się szałasy, zbite z de- 
sek różnokolorowych, wyrwanych z budynków 
wiejskich, a opatrzonych od wiatru  koldrami, 
dywanami, pościelą, zabraną okolicznym mie- 
szkańcom. 

Żołnierze, nawpół ubrani, 
cieply, edpoczywali. Jedni grali w karty, 


bylem tylko zadowolił 


gdyż czas był 
dru- 


W Niedzielę 1 Święta 


Dwa Przedstawienia Æ% 


dziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


dzy w kcśj, inni, zakupiwszy u markictanek 
piwa, rozmawiali hałaśliwie, śmieją? się z ru- 
basznych dowcipów. Kiedy niekiedy zagórowala 
nad gwarem pieśń, skomponowana dla podnie- 
cenia żołnierzy niemieckich ; 

„Wir alle wellen Hüter sein, 

Fest steht und treu die Wacht am Rhein!**) 


Grube, ochryple głosy podchwytywały nu- 
cone slowa i powtarzały je bezmyślnie przy kla- 
skaniu w dlonie. 

Pomiędzy stałasami, na ubitej ziemi tań- 
czyli napół pijani żelnierze z markietankami, 
wrzeszcząc na nutę walca świeżo skomponowa- 
ną piosenkę, wydrwiwającą francs-tireursów: 


„Wie die Hammel ausmarschirt 
Auf die Schlachtbank nur geführt, 
Wird der Bismarck lachen..,***) 


Tu i ówdzie, co kilkadziesiąt kroków, wi- 
dać było gremadę żelnierzy, otaczających zwar- 
tem kolem handlarza, kupującego przedmioty 
kosztuwniejsze. Ż”łnierze wyciągali z zanadrza, 
z kryjówek ubrania, z kieszeni zrabowane pier- 
ścionki, zegarki, srebra i przekandlowywali za 
tanią cenę przekupniom, ciągnącym, jak kruki, 
za obozami niemieckimi. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


*) My wszyscy chcamy być strażnitami, 
Twardo i wiernie stoi straż nad Renema. 
ca) Jak jagsięta wyruszyli, 
Na rzeż ich poprowadzili, 
Śmiać się będzie Bismarck... 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Pichea, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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Wówczas wkroczyla policja i zmusiła dumne 
Weronki, ażeby poddały się dekrctowi. Mniej- 
szość wolała opuścić teatr, większość zaś oddała 
kapelusze garderobianom. za co wynagrodzono 
je hucznemi oklaskami. 

Ku lepszemu celowi skierowaną była ener- 
gja kobiet włoskich w niższej sferze towarzy- 
skiej. Oto zebrało się na piazza del Collegio 
Romano -w Rzymie 50 żon strażników miej- 
skich, ażeby obradować nad tem, jak uwolnić 
mężów swych od niektórych nięsprawiedjiwie 
na nich nałożonych pcdatków. Gdy jednak gro- 
madzenie się na publicznym placu jest wzbro- 
nione, wlasni mężowie ich, strażnicy miejscy, 
wezwali je do rozejścia się. Poszły więc przed 
Kapitol i stąd wyslaly d-putację do burmistrza, 
przedkładając mu żądania; zniesienia zapłaty 8 
lirów za koszary, gdy strażnik ożeniwszy się 
ma prywatne mieszkanie, zaprowadzenia pensii 
dla wdów i sierót, zniesienia opłały za szp tal, 
gdy strażnik leczy się w domu itd. itd. Bur- 
mistrz przyrzekł uwzględnić p:tycję, a dzielne 
kcbiety zapowiedziały drugą swą wizytę u bur- 
mistrza za 8 dai. Gły cpuściły Kapitol, pubi- 
czność dawala im oklaski i oznaki zadowoienią. 

Jak wiadomo król Emanuel wydal rozpo- 
rządzenie, znoszące ka dany w więżieniach wło- 
skich. Obecnie pisma tutejsze opisują wrażenie, 
jakie to rozporządzenie wywarło na więźaiów. 
Jest ono bardzo różowe. Niektórzy nie mogą 
się przyzwyczaić do zmiany, budzą się w nocy, 
szukają żelaznych cków i mają uczucie, jak 
gdyby jedna nega cięż:zą byla od drugiej. Tru. 
dav im też jeszcze chodzić miarowo. Są je- 
dnak i tacy, atórym Żal za kajdanami. Są to 
zbrodniarze osiwiali w więzieniu, dla nich 
kaidany były jakoby pewną edznaką wobec 
młodszjch towarzyszy; chełpili się niemi i czy: 
ścili je staranie, jak podoficer Czyści guziki i 
sznury swego uniformu, 

Dziwić się wypada, że Włochy, stojące na 
czele naukowych postępów wiedzy kriminologi- 
czao-socjolagicznej i posiadające uczonych ta- 
kich jak Lombroso, Ferri, Labriola i i. posia- 
dają tak opłakany system więzienny. Pomijając 
już ożrucieństwa, wynikające z używania kaj- 
d:3, to nieludzzim jest w najwyższym stopniu 
zastcsowany we więzieniach włoskich system 
izolowania więźniów. Uczony Curli powisda, Że 
zniesioau wprawdzia we Wloszech karę śmierci, 
ale zastąpiono ją „niemożliwością życia“. Z tem 
izolowaniem połączoną jest zupełna bezczynnrść. 
Wiadomaozaś, że w ostatnich latach we wszystkich 
państwach cywilizowanych uznano pracę jako 
najlepszy śrudek do poprawy. Rezultaty tego 
systemu są też straszliwe. Nawet we więzieniu 
Procida, które odznacza si; postępowem i sa- 
mitarnem urządzeniem, nad*r liczne są wypadki 
obłąkania, wynikające z izolowania, braku pra- 
cy i zasłonięcia widoku w kierunku poziomym. 
I w tych więzieniach jednak, gdzie praca jest 
dozwolona, stosunki nie o wiele są lepsze, bo 
więzienia włoskie nie otrzymują zleceń z p3- 
wodu zazdrośnie czujnej konkurencji przemysłu 
prywatnego. Uczeni, zajmujący się tą kwestją 
polecają jako najlepsze wyjscie używane wię- 
Źmiów do uprawy odłogiem leżących gruntów 
włoskich. Chociażby nawet penujące iam ma- 
larja zabrała więźnia tu i ówdzie, to padnie oq 
w usługach cywilizacji. 4. P. 


0d Administracji. 
„„WRZÓS”' 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 

ukończyliśmy niedawne w Dzienniku, mogą 

abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 

po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Dzsiernika kolskiego. 


| KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba 
wach towarzyskich i wszelkich nro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Kwów 6 listopada. 
tan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 6 R. Pogoda. 

Kolokwia z powszechnych wykładów 
mniwersytecklch. Na mocy reskryptu ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnie 4 sierpnia 1902, zapro 
wadza zarząd z bieżącym rokiem akademickim ko» 
lokwia z powszechnych wy ladów uniwersyteckich, 
według norm pasjępujących: 1 Kolokwia mogą być 
składane tylko z kursów, obejmujących co najmniej 
6 wyklaiów; 2. termin kolokwiów wyznacza prele- 
geni, jednak zgłaszać się do kclokwium można tylko 

» siedmiu dni po ostatnim wykladzie 
dotyczącego kursu; 3. taksa za kolokwium wynosi 
1 koronę, którą należy złożyć w kancelarii zarządn, 
a kwit wręczyć przed kolokwinm  prelegentowi; 
4. poświadczenia ze złożonych kolokwiów, mogą być 
wydawane wyłącznie na f rmularzach zarządu. 

Powazachne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W niedzielę, dnia 9 listopada: 

Brody Pref dr. M Schoennett : „Największe 
i najmniejsze rośliny świata”. 

Drohobycz. Dr. Z. Pazdro: 
miast polskich. 

Sambor. Prof. uniw. dr. W. Sieradzki: 
„O używaniu nspojów alkoholowych“. 


„Z. przeszłości 


Stryj. Prof. uniw. dr. R. Zuber: „O wulka- 
nach*. 
Tarnopol. Prof uniw. dr. J. Siemi: 


radzki: „Ze stepów Ameryki połudn.*. 

Polowanie na radnych Wczoraj wicczorem 
w ratuszu bylo mnóstwo posiedzeń sekcyjnych i ks- 
misyjcych, a wszystkie mniej więcej na jednę zwo- 
lane godzinę. Z powodu, że w wielkiej sali odhy 
wal się cdczyt, brakło dla tych posiedzeń miejsca 
na obrady. Ale brakowało także i tych, którzy mieli 
radzić, bo wielu radnych nałeży do kilku  komisyj, 
wiec uczestnicząc w jednej, nie mogą być równo- 
cześnie na posiedzeniu drugiej. Doszła więc do tego, 
że przewodniczący komisyj wyrywali sobie wprost 
radnych, a radni znów byli w poważnym kłopocie, 
na które posiedzenie pójść najpierw. 

Trochę to zabawne, ale więcej niewłaściwe. 
Prezesi komisyj i sekcyj mogliby sią przeeież poro- 
zumiść, aby wzsjemnio sobie nie przeszkadzać zwo- 
lywaniem rozmaitych posiedzeń na jedną i tę samą 
godzinę. Skoro zaś każda komisja musi się śpieszyć, 
aby innej zrobić jak najprędzej miejsce na obrady 


:.ękawiczki 


członków, — obrady 
tylko 


i oddać tu i tam należących 
muszą toczyć się nerwowo i pobieżnie, co 
szkodę tematowi obrad przynosi. 

Z uniwersytetu. Wydzizł lekarski uniwersy- 
tetu lwowskiego zsmianował na ostatniem swojem 
posiedzeniu asystentami pp. dra Alfreda Burzyńskie- 
ge dla klińiki okulistycznej, dra Józefa Markowskiego 
dlś anstomji opisowej, dra Teofila -Hułobuta dla pa- 
tologji ogólnej doświadczalnej, a demonstratorem 
przy tej katedrze p. Józefa Rosenberga. 

Od p. Bolesławiaza otrzymaliśmy pismo, 
którem donosi, że z przyczyn od niego niezależnych, 
złożył w dniu dzisiejszym godność prezesa teatru lu- 
dowego we Lwowie. (Chcielibyśmy się dowiedzieć, 
jakie to przyczyny „niezależne* skłonily p. Bole- 
sławicza do tego kroku? Przyp redakcji). 

W Stowarzyszeniu nauczycielek rozpo- 
czną się wykłady na kursach przygotowawczych dn 
egzaminów wydziułowych, w piątek 8 bm. o godz 
6 wieczowem, w lokalu towarzystwa przy ulicy 
Zielonej l. 4. 

Dziesięciolecie „Unitas”. W lokalu „Gal. 
Towarzystwa aptekarskiego* (ulica Pańska l. 22) 
odbędzie się dnia 6 bm. o godzinie 11 przedpolu- 
dniem nadzwyczajne walce zgromadzerie * człouków 
„Gal. Towarz. farmaceutycznego Unitas", z powo- 
du przypad-jącej w roku bieżącym  dziesięcioletniej 
rocznicy zsleżenia tegoż Towarzystwa. Tego samego 
dnia o godzinie 3 popołudniu odbędzie się również 
w lokalu „Gal. Tow. aptekarskiego“ doroczne walne 
zgromadzenie „Związku Towarzystw farmaceutyczny ch 
Austrji". 

Walne zgromadzenie czlunków Towarzy: 
stwa wzajemnej pomocy słuchaczów leśnietwa odhy- 
te w dniu 4 isstopada br. wybrało na rok adm. 
1902,903: Prezesem p. Bronisława Brodę, wicspre- 
zesem p. Remigjusza Eichlera, sekretarzem p. Pa- 
wła  Duszyńskiego,  skarbaikiem p. Eugeniusza 
Pacynę. 

„Cudowna moc słowa“. Na ten temat miał 
wczoraj w sali ratuszowej wieczorem odczyt dr. Jan 
Karłowicz znany badacz i znakomity znawca 
języka polskiego, zarazem jeden z najgorliwszych 
pracowników na polu ludoznawstwa w Polsce. Zain- 
teresowanie było wielkie, to też publiczności zebrało 
się tyle, że səla i galerje ledwie pomieścić mogły 
słuchaczy. Wykład hy? jasny, prosty a nadzwyczaj 
dokł. dny. 

Galicyjski kartel naftowy. Do jednego 
z pism porannych donoszą z Drohobycza bliższe 
szczegóły w sprawie kartelu naftowego, zawartego 
tam ubieglej niedzieli. Według tego, kartelowcy po- 
stanowili utworzyć centralne biuro gal cyjskiej rafi 
nerji sprzedaży wyrobu nafty z siedzibą w Dirchoby- 
czu. B:uro to ma oznaczać ceny, jakoteż dostarczać 
odbytu każdej rzfiaerjij — w miarę produkcji. Kon- 
tyngentu rafinerji nie sprzedaje więc rafinerja wprost, 
lecz za pośrednictwem centralnego biura. Na czele 
kartelu stoi wiceburmistrz drohobycki, p  Jakób 
Feuerstein, pewinowaty Gartenbergów. Wedlug po- 
wszechnego zapatrywania na kartelu tym mogą 
wyjść dobrze — nie producenci ropy — lecz tutejsi 
monopoliści. 

W sprawie dzierżawy apteki Mikolascha 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie: „O wydzierżawieniu apteki Piotra Mikola- 
scha przez dra Henryka Mikolascha swemu szwągro- 
wi Audrzejowi Romaszkanowi doniósł Dziennik 
polski w wydaniu porannem z dnia 3 bm. poda- 
jąc, iż fakt ten wywołui sensację w kolach aptekar- 
skich ze względu na brak kompetencji fachowej 
dzierżawcy. 

Otóż poczuwsm się do obowiązku ze względu 
na szerszą publiczność i zaufanie jej do przedsię- 
biorstwa udzielić wyjaśnienia, iż w istocie ob,ąłem 
zarząd administracyjuy i komercjalny tego przedsię- 
biorstwa, pezostawiając kierownictwo fachowe, po- 
legające przedewszystkiem na rozszerzentu fabrykacji 
specyfików celem skutecznego wypsrcia podobnych 
fabrykatów zagranicznych drowi Henrykowi Mikola- 
schowi : pp. prokurzystom rutysuowanym magistrorn 
farmacji. Obowiązkiem przedsiębiorstwa wobec pu: 
blicznoś i jest: utrzymywać doborowej, pierwszorzę: 
dnej jakości materjal i wytworoy a uprzejmy perso- 
nal pod fachewem kierownictwem. 

W tym kierunku czyniono wszystko natomiast 
stroma finansowa przedsiębiorstwa jest dla publiczno- 
ści zupelnie cbojętną. 

Przy tej sposobności jednakże pozwolę sobie 


nadto nadmienić, iż jako współsl»ściciel drogefji” 


i składu materjałów sptecznych pod firmą Piotr Mi- 
kolasch i Ska, prowadzę ten interes o tyle z sukce- 
sem, iż konkurując cenami i dobrocią materjałów 
z drogiatami wiedeńskimi zdołałem pozyskać w kró- 
ikim czasie odbior ów w kołach aptekarskich Dzi- 
wna więc rzecz, iż z tej strony i w tym dziale ni- 
gdy nie wyrażono obaw, ze względu na brak fa- 
chowtgo uzdolnienia. Addreej Romasekan*. 

Kalka. W wielu urzędach lwowskich sze- 
rokie zastogowanie znalazła kalka dla szybkiego wy 
gotowaria kilku egzemplarzy odezwy lub uchwaly, 
przeznaczonej dla kilku stron. Tylko magistrat nasz 
z tego odogodniecia nie korzysta i wiele uchwał, 
które równocześnie trzeba doręczyć stronie prywa 
tnej i roz” aitym władzom, jak policja, kasa chorych, 
zakład ubezpieczenia robotników od wypadków, 
administracja podatków itd., wypisuje skrupulatnie 
każdy egzemplarz z osobna, jakkolwiek takie papiery 
gą ważne tyko na chwilę. Uproszczenie takie więc 
byloby bardzo wskazane, tak ze względu na koszta, 
jak i na szybkość urzę łowania 

Koszary dla trenn. Rząd odniósł się do 
gminy lwowskiej z zapytaniem, czy hyłaby skłonna 
wybudować koszary normalne na pomieszczenie 
sztabu dywizyjnego 4 szwadronów trenów. Po roz- 
patrzeniu sprawy, magistrat i stkcje rady miejskiej, 
finansowa i techniczna, uchwaliły przedłożyć  rządo- 
wi projekt takich koszar. Stanęłyby one na gruncie 
dawnej targowicy końskiej, na ulicy Arciszewskiego. 
Koszt budowy wyniesie okcło 380.000 kor. Koszary 
byłyby własnością gminy, a wojskowość  oplacałaby 
stosowsy czynsz; będzie to interes nieświetny, 
lecz w każdym razie lepszy, niż wynajmowanie 
domów prywatnych za bardzo tanim czynszem. 

Kawiarnia rod gołem niebem. Właściciel 
kawiarni „Wiedeńskiej* p Czudżak wniósł podanie, 
by gmina pozwohła mu zająć sześć metrów placu 
św. Ducha od werandy kawiarni na ustawienie pod 
gołem niebem w sezonie letnim stolików dla gości 
kawiarnianych. Magistrat zgodził się na to w części, 
mianowicie, by ta kawiarnia bez da hu sięgała tylko 
tyle w plac św Ducha. aby się zrównała ze  szta- 
chetami, otaczejącemi front głównego odwachu. 
Miejsce to będzie zamknięte wazonami kwiatowymi. 
Ze przywilej ten ma właściciel kawiarni płacić €00 


"kop, w każdym sezonie. 


Afryka południowa we Lwowie. Gdy pię- 
ciotysięczny ilum młodzieży w czasie onegdajszej ma- 
nifestacji stanął pod górą Wiśaiowskiego i rzucił się 
zwartą masą na ścieżkę, prowadzącą pod pomnik, 


Z 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 listopada 1902 r. 


wnet pe przejściu pierwszych szeregów, w których 
niesiono pochodnie, rozległy się w szeregach nas'ęp- 
nych krzyki. Oto okazalo się, że pieczolowity magi- 
strat otoczy! ścieżkę kolczastym drutem, takim sa- 
mym, jakim Angłcy w południowej Afryce obozy 
swe dla zabezpieczenia Się przed napadem Boerów 


otaczali. Partym przez postępujący za nimi tlum ty-, 


sięczny a postępującym bokiem ścieżki studentom 
osire kolce drutu wbijały się w nogi i darly ubra- 
nie. Usunąć się, przestrzedz postępujących z tylu 
by się mieli ma baczności, nie było możaa, gdyż 
tłum par? naprzód i mie wiedział co dzieje się ua 
przodzie, przeciwnie, widząc przy oddalonym blasku 
pochodni jakieś niby szamotanie się i niezwykłe ru- 
chy ranionych kolcami, przypuszczał, że policja sta- 
wia pochodowi przeszkody i z tem większą par? 
siłą. Ostatecznie, paręset młodzieży  poraniło sobie 
nogi do krwi i podarło ubranie. Nie wiemy kto, w 
każdym razie jednak, jakis organ magistracki cierpi 
widocznie na manię kolcową, skoro wszędzie gdzie 
się to da tylko, bodaj kawał:k kolczastego drutu 
przyczepia. W ciągu ostatniego roku, zacytowaliśmy 
już w n»szem piśmie kilkadziesiąt wypadków pora- 
nienia się o drut kolczasty przez B"gu ducha win- 
nych przechodniów. Skuttu to nie odniosło. A prze- 
cież, Lwowianie nie zasłużyli na to, by się lwowski 
msg strat z nimi jako ze stroną wojującą obchodził. 

Nasi dorożkarze. Że przymus mundurowy 
dla lwowskich dorożkarzy, jaki wkrótce już ma być 
zaprowadzonym, jest rzeczą wpr st konieczną, dowo- 
dem dorożkerz nr. 217. Żyd stary, choć rumiany 
i krzepki, odziany jest w ohydne, cuchnące łachmany, 
jakich nie wdziałhy na grzbiet siedzący pod kościo- 
łem żebrak Sądzimy, że pomimo brakn munduro- 
wego dotychczas, istni:6 muszą jakieś przepisy, od 
nośnie do garderoby dorożkarskich woźniców, a w ta” 
kim razie, polecamy do oglądnięcia kompetentnym 
władzom wstrętne szmaty dorożkarza nr. 217. 

I to się dzieje w stołecznem mieście! 
Przy ulicy Szeptyckiego pod l, 41 a, znajduje się 
stajnia na krowy, dzierżawiona przez jakiegoś żydka, 
który prowadzi w niej wydój krów i handel mleka 
na wielką skalę, utrzymując kilkanaście sztuk bydła. 
Obok stajni — rozumie się — jest skłzd na nawóz 
i gnojówkę. Z podwórzem powyższem połączone są 
bezpośrednio domy: a) przy ulicy Szeptyckiego 
L 41b, 1. 41e, | 41di 1. 41e, b) przy placu 
Unji brzeskiej domy | 2, I 3 i l. 4, jakoteż domy 
przy ulicz Polnej 1 14 i 1. 16, a więc 10 dwu- 
piętrowych kamienic, których mieszkańcy 
zmuszeni są znosić bezustanny fstor ze stajni i gno- 
jówki, a zwłaszcza miły ten zapach cierpieć podczas 
wywcżenia nagromadzonego nawozu. 

Na jakiej podstawie zezwala Magistrat na po- 
dobne skandaliczne rzeczy, nie wiadomo biedaym 
mieszkańcom okolicznym, tem więcej, że w podwó 
rzu pod l. 41 a umieszczoną jest szkoła ludowa 
miejska imienia Henryka Sienkiewi- 
cza i mnóstwo klas ma okna tuż nad 
ową stajnią. Można więc sobie wyobrazić, jakiem 
powietrzem dzieci oddychają, zwłaszcza w porze go- 
rącej i jak wiele przeróżaych szkodliwych zarazków 
roznosi wywożony nawóz. 

Stajnia ta jest podobno własnością hr. Skarb 
kowej, a wszelkie kroki ku usunięciu tego zbior- 
mika fetoru i zaraźliwych chorób poczynione, nie 
odnoszą pożądanego skutku. — Na tej więc drodze 
poruszają interesowani właściciele sąsiednich domów 
i ich lokatorzy tę naglącą sprawę, prosząc zastępcę 
fizyka miejskiego, aby raczył sam prawdziwość tej 
skargi skonstatować. 

Eronika policyjna. Z zamkniętej piwnicy 
realności przy ulicy Zamejskiego l. 7, skradziono 
p. Lotti Sokal 31 flaszek bialego wina, kilka cetna 
rów drzewa i 40 kilogramów cebuli. 

Na dworcu kolejowym skradziono p. Antonie- 
mu H. złoty damski zegarek o jednej kopercie, war- 
tości 80 koron. 

Do czego ma służyć prawo powszechne- 
go głosowania ? Na to pytanie znajdujemy odpo' 
wiedź w artykule wstępnym dzisiejszego Napreodu, 
który zastanawia się nad kwestją istnienia wielkiej 
posiadłości i dochodzi do wniosku, że „obszarnicy*, 
to „salamandry polityczne, a czarno-żółta liberja zro- 
sla się z ich skórą*. „Obszarnicy* — zdaniem or- 
ganu p. Daszyńskiego istnieją tylko po. to, 
„abyśmy byli żebrakami ; po to, abyśmy byli głodni, 
brudni, poniewierani i pogardzani. Obszarnicy istnie- 
ją po to, aby ziemia nasza, z natury bogata, mie 
wydawała chleba dla swych synów; istnieją po lo, 
aby nasz lud, z natury zdolay i dzielny, ciemnotą 
swoją i upodleniem, wzbudzał wzgardliwe politowa 
nie sąsiadów; po to, aby biedny nasz lud z ojczyzny 
swojej, którą całem sercem kocha, smagany biczem 
głodu, uciekał do Prus, do Saksonji, do Ameryki!* 

Jaka na to rada? Oto, w Szwajcarji, w Nor 
wegji, w Danji, nie ma wcale wielkiej posiadłości 
i jest dobrze. „I nam byłoby lepiej — wzdycha 
Nopreód — gdybyśmy nie mieli obszarników |... 
Ale żadaej reformy w tym kierunku nie da nam 
ani rada państwa, wybrana na podstawie potwor 
nych przywilejów wyborczych, ani sejm, wybramy 
mocą gorszych jeszcze przywilejów. Wprsód mu 
simy wywalczyć powszechne i równe 
prawo glosowania i do rady państwa i do 
sejmu, nim się spodziewać możemy uzdro wie- 
nia naszych stosunków rolnych drogą prawo- 
dawczą”. 

Jubilat kryminalista. Znany policji krako- 
wskiej złodziej Edward Pasowicz, liczący obecnie 37 
rok życia przesiedział dotąd w kryminale 20 lat 
z małemi przerwami. Ostatnia jego kara za zbrodnię 
kradzieży wynos ła 7 lat. Po wyjściu z kryminalu, 
wziął się znowu do kradzieży i dnia 20 września 
br. zakradł się do mieszkania p. Władysława  Zieji 
w Wojniczu i zabrał zegarek złoty z lsńcuszkiem, 
3 łyżki srebrne, 3 Jyżeczki srebrne, sztukę płótna i 
inne przedmioty, przedstawiające ogólną wartość 
347 kor. 90 hal. Tego sntnego dnia żandarmerja 
schwytała Pasowicza na drodze do Tarnowa, odebra- 
ła od niego skradzione w Wojniczu przedmioty, a 
nadto § chustek, skradzionych w Peszcie i zegarek 
srebrny, skradziony w Op:wie. 

Pasowicz przyznał się do kra lzicży znalezionych 
przy nim rzeczy. Onegdaj zasiadł na ławie oskarżo 
nych przed krakowskim 'rybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Ursela, obwiniony o zbrodnię 
nalogowej kradzieży  Przysęgli potwierdzili przedło 
żone sobie pytania o nałogową kradzież, a trybunał 
skał Pasowicza na 5 lat ciężkiego więzienia. R:zem 
więc ma on już w 87 roku życia 25 lat krymina- 
łu Niezwytły to jubilat w tak młodym wieku ; jest 
to chyba pierwszy w tym kieruaku uzyskany rekord. 

Nadużycia asenterunkowe. W Bóbrce wpa- 
daięto na trop nadużyć przy poborze do wojska. 
Patrolujący Żandarm spotkał na mieście pewaego 
żydka, który mu się wydal prd-jrzany, ŻE nia sta- 
wał do poboru, choć był do tego obowiązany Gdy 
żydek wikłał się w zeznaniach, zaprowadził go żan- 
darm do starostwa, ale go tam bez przesłuchania 


Denta i Fownes'a angielskie 


w wielkim wyborze zimowe. skórzane, futrem podbite lub welną, glace, 
antylorowe, wełnia:,e. suk' zo Himalaja, para od 1 zł. 150 do 4 zlr., 


uwolniono. Ponieważ żaadsrm na to nie przystał, 
musiano przeprowadzić dochodzenie, przyczem oka- 
zało się, że znalazło się takich 567 popisowych, 
którzy przed komisją asenterunkową wcale się nigdy 
mie jawilii W ślad za tem odżryciem pastąply sn- 
spenzje i dyscyplinarki w siarostwie, oraz areszto 
wanie niejasiego Sternberga, który w Strzeliskech 
nowych prowadzi metryki żydowskie. © 7 

„Sul krajowe!*, piszą nam, zarekomieadowi*mi 
reprezentant tego artykułu na nasze miasteczko 
Baranów i pokazał topke w eleganckim  uniformie 
papierzanym, Bagatela! Pomyślałem sobie; przecież 
raz będzie sól czysta i obejdzie się bez oskrobywa- 
nia topki choć na pół palsa grube. Tymczasem po- 
kazuje się, że topka w topkę są powalane, ohlepio- 
ne błotem, jednem słowem brudne! Na cóż więc 
ta maskarada papierowa, kiedy sól przed umundu- 
rowaniem stawiają pewnie na ziemi. To żadna re- 
klama! Kompetentne organa prosimy wglądnąć w to 
stanowczo, by to złe na przyszłość usunąć. 

Mylna wiadomość Niektóre pisma donio- 
sły, że w uzupełniającej szkole przemysłowej w Sta- 
pislawowie uczniowie zachowywać się mieli tak nie- 
sfornie, iż dla nspokcjenia ich musiano wezwać po- 
mocy policji, ża policjanci wkroczyli do klasy, ale 
mimo to mie zdołali wpłynąć uspokajająco i dopiero 
wezwana straż ogniowa uśmierzyła rozhukaną mło- 
dzież. Wiadomość ta wz'udziła wielką sensację 
Tymczasem okazało się, iż żadnych zaburzeń w u 
znpełaiającej szko'e przemysłowej w Stanisławowie 
nie było i że wiadomość o tych zaburzeniach jest 
zupełnie fsłszywą. 

Pieigrzymka ruska w Rzymie. Papież 
przyjmował pielgrzymkę ruską z Galicji dnia 27 z. 
m., wraz z innymi pielgrzymami, jacy przybyli 
w tym czasie. Rusinów byłu przeszło stu pod prze- 
wodem metropolity ks. Szeptyckiego i biskupa prze- 
myskiego ks. Czechowieza. Kiedy, wniesiony na 
sedia gestatoria, Leon XIII usiadł, zbliżyli się doń 
obaj biskupi i po krótkiem przemówieniu wręczyli 
adres. 

W adresie tym przypominają, że przychodzą 
złożyć stolicy apostolskiej pokłon ci, do których swe- 
go czasu rzekł Urban VIII : „O, met Rutheni, per 
vos ego Orientem converltendumm spero". Adres 
utrzymuje, że Rusini katoliccy starają się, ażeby 
wschodnich swych braci nawrócić do jedności z Ko: 
ściolem rzymskim, że jednak usiłowania te napoty: 
kają dzisiaj na niepohamowana trudności. W dalszym 
ciągu zaznacza pismo, iż obrządek grecko - kstolicki 


'roższerzył się nawet w Ameryce i wskazuje na po- 


trzebę kreowania tam ruskiego biskupstwa. Końszy 
się adres zapewnieniem, iż naród ruski dąży nie 
przerwanie do zjednania Kościołowi braci jeszcze 
z mim mie złączonych, jednak pracę tę tamują 
przeszkody zarówno kościelne, jak i narodowe, o 
czem bliższe szczegóły zawiera osobno przedłożony 
memorjal. 

Leon XIII udzielił pątuikom blogosławieństwa 
i pozwolił przedstawić sobie każdego z nich. Posłu: 
chanie zakończyło się odśpiewaniem przez pielgrzy: 
mów pieśni „Mnohaja lita". 

Razem z ruską pielgrzymką przyjmował Ojciec 
św. 48 włeścian polskich, przybyłych pod przewo- 
dem ks. Stojalewskiego. i 

Pomnik Kościuszki w Oleveland W Cie- 
veland zawiązał się komitet polski, który postanowił 
wzaieść w tem mieśc e pomnik Kościuszki. Komitet 
wydzł odezwę do Polaków w Cleveland, wzywającą 
ich do składek na budową pomnika. 

Generał Joubert zdrajcą Zmarły podczas 
wojny transwaalskiej g*nerał wojsk boerskich Jou- 
bert był rzeczywiście zdrajcą, jak poświadczają naj- 
najświeższe Źródła. Stwierdza to kapitan dawniejszej 
arlylerji transwalskiej van der Merwe, który w po- 
czątkach wojny boerskiej był komendantem Pretorji. 
Oświadcza on, że Joubert na kilka dni przed wypo- 
wiedzeniem wojny pozwolił czterem angielskim ofi- 
seroza oglądać warownie w Pretocji, pomimo, że 
rząd trangwalski surowo zabronił wpuszczać tam 
obcokrajowców. On też zawinił, że Ladysmith nie 
zostało zdobyte, om kierował rozmyślnie cbrotami 
wojska hoerskiego tak, że Roberts miał łatwe pole 
do zwalczenia takowego. Gdy Jourberta pozbawiono 
maczelnej komendy, było już zapóźno do ratowania 
sytuacji. 

Btan pogody w Europie. (Sprawczdania 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
5-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —3 1, 
Wiedeń —1©, Pola 5'4, Budapeszt 5'5, Florencja 
6'3, Biarritz 90, Paryż 06, Monachjum — 0'5, 
Berlin 56, Memel 80, Wilno 3'8, Bregencja 
02, Gorycja 6 2, Rzym 86, Petersburg 03, 
Mostwa 05 Europa środkowa i połudaiowo wscha- 
duia pokryta jest dalej wysokim śtańem  barometry- 
cznym. Główne minimum leży na północnej Rosji, 
a nowy okręg depresji wyłonił się na zachodzieEuropy. 
W Austro Węgrzech pozostaje pogoda przawałcie 
jasna, gdzieniegdzie zamglona, st-nowczo bez opa 
dów i chłodna. Prognoza: Przeważnie jasno, miej- 
scami mglisto i chłodna. 


Z Kraju. 


Tarnów. (Samobójstwa). Hutnik w fabryce 
szkła Kupfera i Glasera, Franciszek S.hrenk, pocho- 
dzący ze Ś'ąska pruskiego, lat 24 liczący, został za 
pijaństwo i częste wyprawianie awantur pozbawiony 
swej posady. Ze zmartwienia pil Schreak cały dzień, 
a wreszcie w nocy, po pijanemu, wystrzałem z re- 
wolweru pozbawił się życia 

W tym samym prawie czasie popełnił samo- 
bójstwo w koszarach obrony krajowej sierżant 32 
pułku obrony krajowej, z obawy kary za braki w ma 
gazynach powierzonych jego pieczy. 

Turka. (Pożar cerkwi) Przed trzema dniami 
spłonęła do szczętu w gmiaie Husne niżae tamtejsza 
cerkiew. Dzwonnicę z dzwonami uratowano Przy- 
czyna pożsru niewiadoma. 


* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa- 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* W kółku flozończnem wygłosi akademik Jerzy 
Dunin Wąsowicz w piątek dnia 7 listopada b. r. o gə- 
dzinie 7 wieczorem w sali Czytelni akademickiej ('asuż 
Mikal.scha 2 schody, II. piętro) odczyt: Psychologja 
nwagi (na p dstawie rozprawy Rihota) Wstęp walny, 

* Z kasyna miejskiego. W sobotnim wieczorku 
wezmą udział pp : Klszewska, Łopstyńpka, Morska- 
Popławs'.a, Flewińska, Kwistkiewicz, Lelewicz, Nowacki, 
Poyłiwski, Stanisławski, Szymański Pódżętsk *% godzinie 
pół do 8 mej wieczorem te ryz o 

* Z „Sokoła*. Sokół lwowski urządza w bieżacym 
roku kurs gimnastyki według systemn szwedzkiego dla 
tych nauczycielek, które w ost toich latach były uczestni: 
czkami kursów urządzanych w So:ole dla pań i dla tych, 


które wykażą się znajomością giranastycznego systema 
sokolego. 

Kurs rozsocznie się daia 15 listopada b. r. Zgło- 
szen a Ba piśmie pmrzyjmuja kancelarja Sokoła, która 
udzi li również bliższych wyjaśnień. Równocześnie za- 
wiudamia się tych druhów, którzy dla braku czasu nie 
m'gą brać udziału w ćwiczeniach gimnastycznych o zwy 
kłej porz», ża dla'nich aibywać się będą ćwiczenia 
w poniedziałki, środy i piątki od gudziny 8 do 9 wie 
czorem. 

* Wieozorek rozmaitości nrządza Sokół lwowski we 
własnej sali, w niedzielę dnia 9 listopada b. r. o godzi- 
nie 7 wieczorem. 

Obfity program zawiera produkcje orkiestry no»rodo- 
wej, humorystyczne deklamacje i śpiewy, djalogi it. p. 
Geny miejsc : Krzesło 30 ct, wstęp na salę 20 et 

Składki na cele użyteczności publicznej luk na- 
rodowej. 

Dła nieszczęśliwej rodziny, 
dalszym c'agu p.: Krantz z Tłnm cza 2 kcr, 
i Na głodne dzieci, p.: Tomaszewski z Wiednia 

or. 


Nr. 44 ,„Bluszczu” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Rapartoar teatr miejskiego we Lwowie. 
Dziś we ezwartek „Marja Stuart“, tragedja 
w 5 aktach Fryderyka S:hullera. G ścinny występ 
Heleny Modrzejewskiej i Józefa Śliwickiego. 

Jutro w piątek „Świat na opak“, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Kupeiler'a. 

W sobotę „Marja Stuart*, traged,a. Gościnny 
występ Heleny Modrzejewskiej i przedostatni występ 
Józefa Śliwiekiego. 

W niedzielę wieczorem o godzinie 7 
„Haml:t*, trugedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Ostatni występ Józefa Śliwiekiego. 

Repertoar Fiiharmonji lwowskiej. W- 
czwartek, 6 listopada, „Wielki koncert filharm v- 
niczny*, ze współuiziałem skrzypka Stanisława Bar- 
cewieza i Maksymiljana Ulanowskirgo, artysty opery. 
Program: I. 1. Rossini: Uwertura do opery „Wil- 
helm Tell; 2 Massenet: Arja z opery „Król La 
hory", odśpiewa z tow. orkiestry M. Ulanowski; 
3. WVieuxtemps: Koacert nr. 4, odegra z tow. orkie- 
stry St. Barcewicz II 1. Weingartner: Poemat 
symfoniczny „Król Lsar*; 2 Wormser: „Suita cy- 
gsńska“, a) Czardasz, b) Nad brzegiem Dunaju, 
c) Taniec slowacki, odegra z tow. ork. St. Barce- 
micz. III 1. s) Gall: „O gdybym w niedoli tej...” ; 
b) Footh: „Irrish Folk'son* ; c) Risegari: „Te sou- 
viens tu*. odśpiewa M. Ulanowski; 2. a) Padere- 
«ski: Melodja z „Pieśni podróżnika"; b) Rubin- 
stein: „Toreador i Andaluzka* ze suity „Bał kostju- 
mowy“. 

W piątek, 7 listopada, koncert Fannie 
Bloomfield Zeisler, pianistki. (Abonament uchylony). 

W sobotę, 8 listopada, „Koncert popu- 
laroy’. 

W niedzielę, 9 listopada 
larny*, ze współudziałem p. Marji 
waczki 

Z Filharmonji Z powodu pobytu we Lwo- 
wie włoskiego piamisty Silvia Risegari który mial 
występować na niedossłym koncercie w sali Domu 
Naro nego, dyrekcji Filharmonji u'ało się go pczy- 
skzć na jedea koncert w sobotę, dnia 8 listo:ada. 
Silvio Risegari posiada za granicą sławę  zaakomi- 
tego pianisty. W koncercie tym wystąpią również 
po raz drugi i ostatni, Stanisław Barcewicz i bary: 
ton Maksymiljan Uianowski. 

W niedzielnym koncercie 
udział śpiewaczka Marja  Leval, 
z estrat koncertowych. 

Augustynowicz maluje 
drzejewskiej. 

Z wystawy obrazów Tow. sztuk pięknych. 
Cykl obrazów Siachiewicza „Quo Vadis*, nadszedł 
już do Lwowa. Wob:c tego wystawa towarzystwa 
będzie zamkniętą dla puSliczności do soboty, z po- 
wodu rozmieszczania obrazów. 

„Slovansky Obzor“. Od nowego roku 1903, 
zacznie wychodzić w Pradze tygodnik  Ślovansky 
Obeor, pod redskcją Jarosława Rozwody. Zada 
niem tego pisma będzie oparcie świadomości slo- 
wiańskiej na zasadach sprawiedi.wości, a więc prze 
dewszystkiem zwalczanie moskalofiistwa 
w Czechach i prostowanie fałszów, szerzonych wśród 
publiczności czeskiej przez stronn'czą prasę co do 
stanowiska Rosji wobec innych narodów  słowiań- 
skich. Slov. Obesr zamieszcz' ć będzie : koresponden- 
cje z całej Słowiańszczyzny ; sprawozdania z działal 
ności akademij i literacko'naukowych towarzystw 
słowiańskich ; wiadomości o wykładach rzeczy slo 
wiańskich na uniwersytetach słowiańskich i obcych; 
recenzje wszystkich ważnisjszych książek literatur 
słowiań kich i obcych. dotyczących Ślowiańszczyśny ; 
przegląd repertoarów teatrów słowiańskich;  wiado- 
mości o sztukach słowiańskich na scenach obcych ; 
przegląd tlśmaczeń a jsdnego języka słowiańskiego 
na drugi i na języki obce; sprawozdania z wystaw 
sztuki; przegląd treś i naukowo literackich czasopism 
słowiańskich (miesięczników, tygodników, dodatków 
tygodniowych i fejletonów dzienników, pism facho- 
wych itp.); wiadomości e£onomiczne z krajów sło 
wiańskich. Slov. Obzor chte w ogóle dać obraz 
kulturnej pracy i wzajemnych  stosuaków narodów 
słowirńskich i przyczya'ć się do tego aby wzajemne 
stosunki Słowian przestały zależeć od chwilowych 
kombinacyj polityczoych, a cpierały się trwale na 
wzajemności kulturnej. 

Sama już osobistość wydawcy i redaktora p. 
Rozvody, daje zupełną rękojmię, że to czasopismo 
będzie uczciwie pleniło wśród naro lu czeskiego cho- 
robliwe mrzonki rusofilskie., Jak w adomo, p. Rozvoda 
na *łosaej skórze przekonał się o „milości“ matu- 
szki Rosji dla Czechów, p:zesiedziawszy siç nejaie- 
winniej w świecie przez szereg miesięcy w cytadeli 
warszawskiej. 

Salon sztuk pięsnych przy ulicy Trzeciego 
Maja |. 11, otrzymał znowu kilkadziesiąt nowych 
dzieł sztuki, a mianowicie: Dzbańskiego, Dziewano- 
wskiej, prof Lepszego, Stasiaka i Rychter Janowskiej 
29 znakomitych obrazów, w tej liczbie 10 por- 


tretów. 
p NN 


P. Daszyński. 


W parlamentarnej dyskusji o strejkach roi- 
nych ostatnie słowo mial p. Daszyński, jako 
wnioskoda” ca. Przywódca polskich socjali- 
stów posiada już ustaloną opinję kalumniatora 
wszystkiego, co polskie. Pamiętamy różne mo- 
wy p Daszyński go, przeróżne napaści, nieprze- 
liczone falsze i zarzuty, ala takiej mowy z ust 
nawet nainamiętniejszego socjalisty, z ust naj- 
bardziej zacieklego przeciwnika, nie przypuszcza - 
liśmy. I to właśnie w chwili, kiedy walczono 
z obu stron w parlamencie na tle narodo- 
wem! Kalumnje, jakie wygłosił obecnie, prze- 


złożyli w 


„Koncert popu- 
Leval, śpie: 


popularnym bierze 
znana za granicą 


portret Heleny Mo- 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 
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chodzą wszystko, czego można się było spo- 
dziewać po najcięższym wrogu narodu, wszy- 
stko, co wymyślali poslowie ruscy. Słusznie też 
Czas krakowski zwrócił na ię mowę uwagę 
społeczeństwa, a uwagi jego są wyrazem wszy- 
stkich Polaków bez różnicy. 

„Wiemy — pisze organ krakowski — że 
p. Daszyński zdolny jest do bardzo wielu rze 
czy, a jednak wyznajemy szczerze, że czytając 
przysłany dziś stenogram ostatniego posiedzenia 
izby, nie mogliśmy wyjść z zadziwienia i nie 
przypuszczaliśmy, aby mógł być zdolny mówić 
coś podobnego. Nienawiść go uniosła. W szale 
| nienawiści zapomnisł, jaka walka się toczy, nie 
widzi:ł i widzi:ć nie chcieł, bo nie czuł i nie 
rozumiał, kto w izbie i po za izbą, w pań: 
stwie austrjackiem i po za jego granicami 
sympatjami swemi jedną, czy drugą zc stron 
wale:ących otacza, komu przegranej, kortu zwy 
cięstwa sę życzy! Nie czuł tego, bo wyrwał 
uczucie narodowe dawno z3 swych piersi. N 
widział, jak mu wszyscy ci, co zieją nienawi- 
ścią do nas, bili brawo i Niemcy ze skrajnej 
lewicy i radykzłowie ruscy, jak ci ostatni byli 
rozpromienieni, rozradowani jak mu poteki- 
wali, jak mn byli wdzięczni, ża lepiej od nich 
gromi Pelaków! Nie rezumiał, łe brawa te i 
jednych i drugich jego entuzjastów rozejdą się 
choć w dwie różae strony, ale bardzo da- 
leko... że tam, gdzie nas ue skają i prześ'adu- 
ja, wywcłają także radości pelne ech1. 

Odpowiadając na pewien ustep mowy prof. 
Gląbińskiego o pismach rg'ticyjnych mledzieży 
ruskiej, która. jak wiad'mo, podjudzała do 
strejku, powiedział p. Daszyński dosłownie we- 
dług stencgramu: 

„Odpowiadam wszem wobec: uczyniłeś pan 
na mnie to samo brzydzie wrażenie, co pan 
hrabia Bilow(!) i Posadowsky w sej- 
mie pruskim, kiedy jakieś spiski studenckie 
rczgłosili jako niebezpieczeństwo dla wielkiego 
państwa niemieckiego (Żywe potakiwa- 
nia) (!). Jeżeli pin wyzyskujes, młcdzieńcze 
wybryki, czynisz pan w tym kierunku zu- 
pelaie to samo, co u zynili hr. Bółow i 
Posadowsky*. 

Jak ekolwiekby p. Daszyński zechciał po- 
d-é tlómac:enie tych słów, dla osłabienia wra- 
żenia, która wywołać muszą wszędzie, gdzie 
tylko mowa polska sięge, nawiązując je do ja- 
kichś przesadnych obaw przed groźbami i agi- 
ta jami młodzieży ruskiej, faktem jest i pozo- 
stanie, że Rusizi w pismach i mowach zarzu- 
cają Polakom, że tak samo prześladują Ru- 
sinów w Galicji, jak Prusacy Polaków w Po- 
znańskiem, że zarzucają naszym władzom i po- 
litycznym osobistościom, że postępują podobnie 
jak rząd pruski, faktem jest i pozostania, że p. 
Daszyński znalazł analcgję między slowami i 
stanowiskiem hr. Biilowa i Posadowskiego, a 
polskiego mowcy prof. Gląbińskiego. Z :alazł za 
to „żywe potakiwania* wielu słu_haczy, 
doczeka się ich też pewno i gdzieindziej. 

Wszak przecie już dawniej cytcwano jego 
właśnie mowy z parlamentarnej trybuny pruskiej, 
na usprawiedliwienie zarządzeń prześladowczych 
przeciwko Polakom i eksterminacji żywiołu na- 
szego w Ks. Poznańskiem. Wszak teraz, kiedy 
walka toczyła się zawzięta, kiedy radykałowie 
ruscy przez szereg dni obrzucali naszych po- 
slów i nasz kraj cbelgami i napsściami, on im 
w tem chlubnem dziele z całym zapałem po- 
magal, wszak odbierał prdziękowanie od tych, 
którzyby naa chcieli wyrzucić za San. Ale to 
wszystko est niczem. W chwili, kiedy caly 
naród przejęty smutkiem i żałością, 
kiedy w grobowej ciszy dolatuje 
tylko skarga bólu dziecka, że go biją 
ra to, aż mu ręce puchna, że pacierz i 
katechi.m chce po polsku okmawiać, kiedy się 
slyszy wiademcśi o kajdanach, któremi 
matki tych dzieci skuwają, kiedy po całym kra- 
Ju idzie tylko jeden głuchy postrach, ile ziemi 
nam zabrano i ile jeszeze zagaraą — w takiej 
chwili stawiać jakąkolwiek paralelę 
czy analogję między mowcą, przema- 
wiającym w imieniu zwartych pol- 
skich stronnictw, a kierownikami 
pruskiej polityki — trzeba być, 
zaiste, już tak zaślepionymicyni- 
zmem zwyrodniałym, że się nawet 
nie czuje niegodziwości, jaką się 
popałnia. 

Potworną jest rola człowieka, który do- 
chodzi do takiej zapamiętałości, że szkodzi wła- 
snemu krajowi, a przytem wszystko kala, bru- 
dzi, obecne stosunki i przesrłość z czci i sławy 
odziera ls 
RAZ W 


Chaos na carskim dworze. 


Petersburg 30 psździernika. 

Jeżeli wewnętrzne rozterki i krak jakiego- 
kolwiek systemu w rządach są objawami roz- 
kladu, to proces rczkładowy obecnego ustroju 
riądowego nad Newą musiał postąpić bar- 
dzo znacznie.. Bo rzadko gdzie i kiedy byl 
któr kolwiek rząd równie chwiejnym i pelnym 
Bprzeczności, jak tea  terrźiiejszy rosyjski. 
W ostatnich 3 latach Rosja doświadczyła na 
sobie prawdziwego dziwowiska chwiejności i 
niestałości rządów. Wystarczy przypomnicć so- 
bie choćby to jedyne w swym rodzaju zdarze- 
nia w ministerstwie oświaty. Ówczesny mi- 
nister, Bogoljepow, właśnież 3 ;lata te- 
mu, chciał dzikim terrorem zdławić niepokoje 
wśród młodzieży uaiwersyteckiej i „niesfornych* 
wzdle ukazu postanowił pakować w sałdaty... 
Zanim jednak to rozporządzenie rakı hskie we- 
szło 'w życie, padl jego autor oi kuli studenta 
Karpowicza... 

Na:t pcą jego zcstal mianowany general 
Wannowski Ten — acz minister przy ostro- 
g:ch — okazał się jednek stokroć walnomyśl- 
nieszym od sw:go poprzedrika i rozpoczął 
urzędowanie swcje o? ccfnięcia wszystkich re- 
akcyjnych rozporządz: Ń jego. Poradto obdaro- 
wel mladzież d ść libcralnom — jak na Rosję — 
statutem uniwersyteckim. Śród tego pragnął o1 
również zr formować średnią szkołę w carstw e 
i to w duchu tak radykalnym, że nowatorzy 
pedag'giczni w całej Europie poprostu zaczy- 
nali zazdrościć Rosji jej przyszłego szkolnictwa. 
I jego projekt reformy bylby zapewne stał się 
ukazem carskim, tz. niewzruszoną ustawą, gdy- 

Y w iyn czasie nie zamach Balmaszewa 
Ra Sipiagina. Po trupie tegcż powiał na no- 
Wa ailny reakcyjny prąd na carskm dworze. 

annowski ustąpil, a Pleh we objął osieroco- 
ne ministerstwo spraw wewnętrznych po Sipia- 


ginie. Zenger, kreatura Pobiedonoscewa, wziął 
teraz tekę oświaty, osławiony zaś redaktor 
Grażdanina, kniaź Maszczerski, stary reakcjoni- 
sta bojarski najczystszej wody, wyrugował po- 
przednie, dość libera!ne wplywy ks. Uch tom- 
skiego i wyawansował na pub'icystycznego 
doradcę Mikołaja IL. 

Zenger ledwie objął swe stanowisko, w kró- 
tkiej drodze skasował wszystko, co zdziałał Wan- 
nowski i w miejsce tego opracowuje nowy 
statut uniwersytecki.. Poszczególne jego części 
puszcza już teraz w świat, pod postacią rcz- 
porządzeń prowizorycznych, które owia- 
ne są duchem takiego wstecznictwa, że mlo- 
dzież wszędzie drży z oburzenia na samą 
wzmiankę o nich. Piękna perspełtywa dla e- 
wentualnego statutu! 

Podczas gdy w ten sposób w ministerstwie 
oświaty najprzeciwniejsze sobie systemy idą je- 
den po drugim, w innych ministerstwach wro- 
gie sobie kierunki zwalczają się równocześnie. 
I tak np. naprężenie stosunków pomiędzy mı- 
nistrem finansów Wittem, a spraw wewnę- 
trznych Plehwem, rośnie z dniem keżlym. 
Siychać nawel dość głośno, że ten ostatni u- 
trzyma się górą i Witte pójdzie „w senatory" — 
id est „w duraki“. Zapowiedzią tego niedwu- 
zmaczną ma być fkt, istotnie zdumiewający, że 
na dzies;ęcioletai jubileusz swój, jako ministra, 
który przypadał w sierpniu br., Witte nie otrzy- 
mał ani jednego słówka uznania, czy stereoty- 
powej podzięki monarszej, w publicznym jakimś 
reskrypcie cara. 

O carze zaś samym wyrobiło się do tej 
pory jedno ogólne tutaj przekonanie, że miano- 
wicie Mikołaj II nie jest wcale panującym, który 
chciałby czy mógłby osobiście wpływać na tok 
rzeczy. Rezultat tego taki, że wprawdzie nie 
jest znienawidzony, jak jego ojciec, Aleksander 
III, ani też chwalony, jak dziadek Aleksander II. 
ani wreszcie nikt nie drży przed nim, jak przed 
pradziadem Mikcłajem I — za to nikt, ale to 
absolutnie nikt, o niego się nie troszczy! Jakby 
go nie było! Tyle jeno wiedzą o nim, że wstę- 
pując na tron, za podszeptem złego ducha Roszi, 
oherprokurora Pcbiedonoscewa, ostrzegał repre- 
zentantów szlachty przed „niedorzecznymi mrzon- 
kami* o konstytucji, że za poradą Wtt:go i 
warszawskiego radcy stanu, Blocha, opubli- 
kowal pamiętny manifest pokojowy, który dał 
byl inicjatywę do cbłudnej farsy, zwanej „kon- 
ferencją pokojową* w Hadze i że obecnie p. 
Plehwe przyucza go do ostrych, surowych zwro- 
tów krasomówcżych i ukazo wych... 

Opowiadają tu teraz powszechnie, że o- 
becnie najbardziej wpływową rolę na dworze 
carskim odgrywa jakiś pan Philipp, z zawo- 
du hypnotyzer i spirytysta! Za pośre- 
dnictwem w. ks. Mikolaja Aleksandrowicza, stryja 
cara, dostał się ten szarlatan — bo jest nim 
niewątpliwie, wnosząc ze wszystkiego — na 
dwór carski, a skąd przyszedł i co zacz, nikt 
tego nie wie... W krótkim jednak czasie pozy- 
skał tak potężny wpływ na umysł, czy fan- 
tazję cara, że obecnie np. bez jego aprobaty 
nic mie dzieja się na dworze! Dotyczy to za- 
równo polityki, jak rzeczy prywatnych i osobi- 
stych. Ten nowy Cagliostro trudni się podobno 
wywoływaniem duchów (I), duch Ale- 
ksandra III ma być dlań bardzo uprzejmy, a 
nawet posłuszny i mowny.. Ponadto Philipp 
odbywa „psychiczne“ leczenia rozmaitych cho- 
rób, wróży, zaklina itd. Z jego to „metodą* 
leczniczą wiążą dziś ów znany epizod z urojoną 
ciążą carowej... Slowem, zagadkowy i tajemni- 
czy kuęglarz, rywalizuje obecnie o potęgę z maj- 
pierwszemi figurami na carskim dworze. Pan 
Puilipp jest też od niejakiego czasu na ustąch 
wszystkich dworaków i niedworaków, a istne 
legendy krążą o nim wśród petersburskiego po- 
spólstwa, 

Nie tyle może, co o nim, dużo jednak 
mówią tu teraz e carowej samej, względnie o 
spowodowanem przez nią usunięciu tz. „Gahi- 
netu 19 lutego“. Po podpisaniu manifestu, w 
dolu 19 lutego 1861, znoszącega poddań- 
stwo w Rosji, misł car Aleksander II odezwać 
się do ministrów: „N gdy już w mem życiu nie 
uczynię czegoś lepszego"... Wolą jego było też, 
aby gabinet, w którym ów manifest podpisal, 
pozostał po wieczne czasy nietknięty, w tym 
samym stanie. Spadrobiercy jego stosowali się 
się istotnie de tej woli i aż do niedawna „Ga- 
binet 19 lutego“ byl uważany, jakby jaka dro- 
gocenna relikwia historyczna, albo muzewie pa- 
miątek. Tsiuczecem świeżo ctrowa zapragnęła 
mieć basen kąpielowy w tej kor nacie i... na 
jej życzenie uprzątnięto ją ze sprzętów i obra- 
zów, którego do jakiegoś magazynu dworskiego 
wlożono. Można sobie wyobrazić zgorszenie sta- 
rych dworaków i pełacowej służby, które aczy- 
wiście przeniosło się rychło do najodleglejszych 
zakątków stolicy! Fakt ten, na pozór drobny po- 
zbawił jednak carowę znacznie dotychczasowej 
jej po alarności i bcz teg» mie wielkiej, bo... 
ciągie jeszcze nie obdarzyla carosławnej Rosji 
następcą tronu... W. J. 
zn 


Czego wymaga się od dziennikarza? 


Czytelnicy z pewnością nie wyobrażają so- 
bie, że jednym z bardzo obfitych, kto wie, czy 
nie najołfitszych działów zajęcia redakcyjnego 
jest — cdcytywanie listów i zapytań najroz- 
maitszych osób w sprawach, nie mających nie 
wspólnego z publicystyką. Gdybym cię tak, 
szanowny czytelniku, posadził przy biurku i 
kazał odpowiadać na wszystkie pytania, wysto- 
sowane do redakcji, zalamałbys nieraz ręce w 
ropaczy bezradnej. Bo cóżbyś n. p. odpisał, 
mój zacny mentorze, gdyby cię ktoś zapytal: 
, tim językiem Adam i Ewa rozmawiali w 
raju. 

Zaiste, niekiedy oczom wierzyć się nie 
chce, czytając te dziwolągi ìi człowiek grtów 
przypuścić, że ktoś sobie zażartował z redakcji, 
ale wtęzsziść listów jest tak zredagnwana, że 
wątpić nie można o dobrej wierze czytelników. 
Zabobon, przesąd, ignorancja św.ęcą tu orgje 
prawdziwe, na które słusznie Ż:li się, nawet 
fe letonista Kurj:va Warszawskiego, który bez- 
sprzecznie posiada najwięcej sił redakcyjnych: 

Tak n. p. leży pocztówka, wysłana z pro- 
wincji, a zawierająca pytanie: „Gy opłaci się 
w chwili obetnej budować nową kamienicę, 
skoro Falb przepowiedział koniec świata, który 
ma niezadługa nastąpić?" 

Równccześnie z zagadnieniem, niepokojącem 
obywatela wioskowego, otrzymaliśmy wonny bi- 
lecik od „panny na wydaniu", któraby się 
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chciała koniecznie dowiedzieć, „czy to prawda, 
że mlada dziewczyna, bodująca mirty w pokoju 
sypialnym, nigdy zamąż nie wy hcdzi*, a „sta- 
ły prenumerator* rzuca glębokie pytanie: „gdzie, 
wedlug najnowszych dziel naukowych zaajduje 
się środek ziemi? 

Co jednak najcharakterystyczniejsze, to 
ogromna ilość listów i pocztówek poświęconych 
kwestjom estetyki salonowej, dobrego tonu, mo- 
dy, słowem wszystkiego, co zwykle określa się 
słowem „wypada“ lub „nie wypada."  Niktby 
nie przypuścił, jak silnie takie sprawy właśnie 
zaprzątają uwzgę naszej publiczności. Gotów 
jestem iść w zakład, że na 100 listów nadesla- 
nych redakcji, przynajmniej 30 zawiera zawsze 
pytania z rubryki konwenansu towarzyskiego. 
Oto kilka próbek odkrytych w teczce redakcji 
naszej (cytuję dosłownie z zachowaniem wlaści- 
wości stylowych). 

„Przychodząc do jakiegoś towarzystwa, szcze- 
gólnie dla dam, nie mogę zawiązeć rozmowy, 
no! i takowej umiejtnie prowadzić. Domy- 
ślam się, że każdy się nudzi mojem towarzy- 
swem. Proszę więc o łaskawą odpowiedź, jak 
mam postąpić. Czy czytzć dużo, cicho lub glo- 
śno? W kilu językach: czy w jednym? Trze- 
ba zauważyć, że i rozmowa jest u mnie nie- 
bsrdzo dźwięczną, bo słychsć w niej zbyt wiele 
tonu semickiego. * 

Albo: 

„Udaję się do sz. redakcji z preśą o roz- 
strzygnięcie sporu, czy do ślubu bierze się ka- 
mizcltę białą, czy też czarną.“ 

Ale najpocieszniejszy jest list p. N. (pod- 
pisany calem nazwiskiem). Biedak ten ma na- 
rzeczoną i teściową in spe które ustawicznie 
zarzucają mu brak szyku i elegancji w ubraniu. 
Słyszącdłedy coś o smokirgu, obstalował sobie 
u krawca małomiejskiego taki półfrakowy gar- 
nitur., Wystroił się i pędzi do narzeczonej. Pa- 
nie w śmiech! Teściowa oświadcza nadomiar, że 
nowy ubiór jest „nieprzyzwoity.“ 

Skompromitowany biedak opisuje tedy na 
sześciu strunnicach histarję swojego nieszczęścia, 
łamie sobie głowę, dlaczego panie się śmiały i 
dlaczego teściowa mówiła o nieprzyzwoitości, a 
w kcńcu po głębokich refleksjach wyraża przy- 
puszczenie, że smokirg cbyba musiał być za 
krótki. 

„Upraszam tedy o łaskawe poinformowanie 
mnie: 1. Czy normalna dlugość smskingów wy- 
równywa długości marynarek? 2. Czy w smo- 
kingu można składać wityty? Pomyślna cdpa- 
wiedź da mi nową breń w walce z mojemi pa- 
niami, których drobnestkowość i jednostronność 
chciałbym nawet w malyıh rzeczach zwalczać“. 

Druga, najliczniejsza może, kategorja zapy- 
tań dotyczy spraw kosmetyki, hygieny i sztuki 
poprawienia urody. Teak na. pisze jakaś pa- 
nienka, „że ma dopiero lat 23, a już ma 
zmarszczkę podlużną koło ust*. Radź, zacny p»- 
nie, jak zmarszczkę usunąć? 

Ale są w tym zakresie jeszcze dziwaczniej- 
szs pyłania. Zdawzćby się mocglo, że każdy 
chłopiec dorastaiący wzdycha za wąsami, lecz 
wśród czytełników naszych znalazl się taki, 
który koniecznie chciałby się pozbyć tej ozdoby 
twarzy. 

„Jestem mlodzieńcem — pisze on do nas 
— i puszcza mi sę już zarcst na twarzy, który 
mi jednak nie pasuja. P sgnąc takowego. się 
pozbyć, przynajmiej na lat kilka, proszę szen. 
red. aby bzła na mnie laskawą i odpowiedziała 
mi, jakim środkiem móżlbym wąsy od rośnięcia 
wstrzymać na lat 6—84%, 

Inny zaów klopot ma „panna Zofja”, która 
woła w nietogłosy: 

„Zmiluj się, Szav. Redaktorze i daj mi jaki 
radykalny środek na utycie, ażebym nie wzbu- 
dzała litości w swoich bl źnich*, 

Na zakończenie jeszcze jedna cytata z li- 
stów radeslanych redakcji Oto niejaki p L. 
tak do nas pisze: 

„Jako staly prenumerator, proszę aby re- 
dakcja dziś wieczorem zemieściła w „O powie- 
dziach* przekład francuski następującego po- 
winszowania: 

„Wesołych świąt. 

„Przyjaźń nie zna zapomnienia, 

„O piękna moja gwiazdko! 

„Aniołku mój drogi!“ 


Pojedynek nesła Breitera. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 

Wiedeń 6 listopzdi, P. Breiter wyczy- 
tawszy w dziesukach niemieckich oświadczen e, 
jakie złeżyli jego sekundan:i wa Lwowie wobec 
oficerów, zmstęsują:ych pór. M'lnara, rzeki, iż 
sekundanci jego postąpili wobac niego nielojal- 
nie. P. Breiter twerdzi mi:nowicie, iż powie- 
dział im, jakie zajmuje w tej sprawie stanowi- 
sko, z góry naznaczył ich misję i pytał się, czy 
oni godzą się na postawione przez niego W8- 
runki. Na to obaj się zgodzili, a potem — jak 
utrzymuje p. Breiter — pod nacistiem ofice- 
rów, złożyli swoje oświadczenie. P. Breiter wy- 
syła obszerne przedstawienie swojej sprawy do 
dzienników polskich i niemieckich, a nadto te- 
legrafow.ł do swoi:h dwó h przyjaciół we Lwo- 
wie, aby od jego byłych świadzów pp. Czoło- 
wskiego i Webersfe!da, zażądali jego imieniem 
satysfakcji. 


Raga państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 6 listopada. Prezydent hr. 
Vetter zagaił posiedzenie po godzinie 11 w 
południe. 

Przedłożenie wojskowe. 

Minister obrony krajowej cef:jąc przedło- 
żoną na początku obecnej sesji ustawę o kon- 
tyngencie rekrutów, przedkłada równocześnie 
nową ustawę, według której wysokość kontyn- 
gentu rekrutów na rok 1903 dla wojska lądo- 
wego i marynarki wynosć ma 125 000 ludzi. 
Z tego przypada 71.562 na Austrje. Kontyn- 
gent rekruta dla obrony krajowej oblicza usta- 
wa na 14500 ludzi. Celem koniecznego na- 
tychmiartowego uzupełnienia sześciu tysiącami 
ludzi jeszcze przez delegacją nchwalonych pre- 
limirarzy systemizowanego stanu wcjska i ma- 
rynarki, domaga się ustawa pozwolenia na po- 
wolunie 3435 rezerwistów zapasowych z rcku 
asenterunkowego 1902 do czynnej służby dla 


tej polowy monarchji, a z tej liczby po upły- ` 


wie 1 roku trzecią część ma być urlopowana, 
przyczem policzona im zostanie ta czynna słu- 
żba za 1 ćwiczenie wojskowe. Przedłożenie za- 
wiera dalej postanowienia dotyczące sposobu 
powolania rezerwy zapasowej i urlopów, mają- 
cych być udzielonymi wskutek wzrostu kontyn 
gentu rekrutów. 

W motywach powiedziano, że powclanie 
rezerwy zapasowej do czynnej służby wojsko- 
wej jest tylko j daorazowem zarządzeniem, w 
najkonieczniejszych rozmiarach. 

Wnicski. 

Odczytano cały szereg nagłych wniostów. 
Sześć nzgiących wniosków uczynili dziś Mlo- 
eeczesi. 

Ustawa o terminowym handlu zbożem. 

Prezydent zawiadzmia. że izba panów na- 
deslała wiadomość o przyjęcu ustawy o han- 
dlu terminowym sbożem w zmienionej formie, 
którą też prezydent przedkłada. 

Wniosek p. Kramarza. 

P. Kramarz czyni naglący wniosek do- 
magający się, aby izba natychmiast przystąpiła 
d» dyskusi nad oświadczeniem q rezydenta mi- 
nistrów Da posiedzeniu w dniu 6 października 
złożonem. 

Wniosek naglący p. Klofacza. 

Prezydent zawiadamia, że wszyscy wnio- 
szudawcy nagłych wniosków zgodzili się na udzie- 
lenie pierwszeństwa wnioskowi naglącemu K lo- 
facza w sprawie zlego cbchodzenia się z żoł- 
nirzz mi ze strony lekarzy wojskowych w Roki- 
czanach. 

Kiofacz zabiera głos celem uzasadnienia 
nagłości wniosku. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefonie zne. 


Z rarlamentu angielskiego. 

Londyn ô listopada. Izba gmin po dlu- 
giej dyskusji, w której brel udzial Chamberlain, 
przy.ęła dodatkowy kredyt 8 miljonów funtów 
zterl. dla Boerów. 

Btrejk górników. 

Lens 6 iistopada. Delegaci robotników 
górniczych, którzy wrócili tu z posiedzenia są- 
du rozjemczego w Paryżu, na zgromadzeniu ro- 
botników poradzili, aby d) soboty jeszcze strej- 
kować, póki nie nadejdzie dycyzja syrdykatu 
z Pas de Calais. Zgromadzenie wniosek tea je- 
dnoglnśnie uchwaliło. Strejkujący robotnicy w 
St. Etienne u.bwalili zaapelować do roboini- 
ków portowych o przyłączenie sę do strejku, 
gdyby do dnia jutrzejszego żądania ich nie zo- 
staly spełnionie, 

Wybory de Kongresu. 

Nowy Jerk 6 listopads. Demokraci 
twierdzą, że przy wyborach w N. Jorku dopu- 
szczano się oszustw i grożą wytoczeniem oskar- 
żenia w sądzie. Wedlug ostatnich doniesień, do 
wczoraj, godziny 7 wieczór kongres składzl się 
ze 197 republisanów i 177 demokratów. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Złapał Kozak tatarzyna. Izaak Porter, 
utrzymujący przy ulicy Lwiej | 7 wrzekomo sklepik 
z godową wodą, oskarżył w policji swoją słułącą, 
Katarzynę Marykobylę, o kradzież różnych drobiazgów, 
jak pończoch, chustek etc., wartcśzi 8 koron. Spro: 
wadzona na inspekcję policyjną panna Marykobylanka, 
zaprzeczyła, jakoby swojemu panu co ukradła, a na- 
tomiast oskarżyła go © nieprawne sprzedawanie 
wódki i papiercsów w swym sklepiku, jakoteż o to, 
ża utrzymuje on u siebie karciarmię, w której z'o- 
dzieje i prostytutki po eałych nocach grają w karty. 
Pomimo, że Porter zaprzeczył temu i twierdził, iż 
coś podobnego nigdy się u niego nie dzieje, a 
uczęszczają doń tylko na wodę sodową „same po- 
rządne panowie", wysłsny na miejsce agent policji 
Skoczyłzs, przeprowadził rewizję w sklepiku i za 
kw'stjonowal dwie do połowy napelnione flaszki 
wódki, pudełko z 20 papierosami i 4 talje kart do 
grania. Pomimo, że Porter upewniał słowem hono 
ru, iż wódkę, karty i papierosy, dla własnego tyko 
trzymał użytku, nie zwrócono niu ich, ale oddano 
do depozytu. 


Rozmaitości. 

Awantura w nadwornym teatrze wie- 
deńskim. Artystka Burgu, panna Közel, zapadła na 
cherobę skórną skutkiem złej desinfekcji bielizny 
teatralnej. Na tę samą chorokę zapadła też jedna 
ze statystek. Penna Kögel zameliowała się jako 
chora i wezwała lekarza domowego. Radea rachun- 
kowy, Cztray, kontrolor zarządu intendantury Burgu. 
dowiedziawszy się o tem, kazał artystce stawić się 
u lekarza teatralnego i poddać się ogiędzinom, chora 
jednak odrzekl;, łe zaangażował ją dyrektor teatru, 
Schienther, Czerny więc nie ma prawa jej rezka 
zywać. Czerny udal się de Schlenthera i wymóg! na 
nm wydalenie natychmiastowe pansy Kógel z tea 
tru. Artystka, etrzymawszy dymisję na posiedzeniu 
stowazzyszenia artystów, óostała kurczów i wp»dla 
w omdiem e, trwające trzy godziny. Artyści Burgu 
domagają się skutkiem zajść powyżstych, usunięcia 
Czernego, publ ezność wiedeńska zaś oburzona jest 
na takie porządki w teatrze cesarskim. 


Dział ekonomiczny. 


-- Wiedeń 6 listopada Stan zasiewów 
według sprawozdania ministerstwa rolnictwa, z po 
erąttiem listopada wykazuje, że spóźnienia w zasie- 
wach oziminy, z wyjątkiem Sudetów i krajów wschc- 
dnich, wszędzie ust+ły. Kartofle wydały rezultaty nie- 
radowal»jące, lub Średnie. Buraki cukrowe obrodziły 
słabo. Zawartość cukru mniejsza, niż w roku ze- 
szłym 

Zbiór winogron nie wszędzie jeszcze ukończony 
Winogrona obrodaiły lepiej, aniżeli się spodziewano, 
ala zawarteść eukru mniejsza. 

Wiedeń 6 $listopada. (Giełda poranna. 
godz. 10%:0). Marki 116 97, Renta majowa 10!'10. 
Węg. renta koronowa 9765, Akcje austr. zakl 
kred. 672 —, Akcje węg. zakl. kred. 710:—, Akcje 
Anglobanku 272 59, Akcje Unionbanku 532 *0. 
Akcje Bankvereinu 450590, Akcje Landerbanku 
391—, Akcje koleji państwowych 70250, Lom- 
bardy 14 ~, Akcje koleji Elbethal 458'5%, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 321—, 
Akcje Alpiny 359*—, Akcje Rima Muranyi 47* -, 
Akcje pragskiego tow. zel. --, Losy tureckie 
1:3:50, Ruble 235275, 4% Galic. pożyczku kr. 
z 1893 r. 
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96 75, 56 1. listy tow. kred. ziemsk, 
sobienie bez ochoty.‘ 

— Kasa oszczędności miasta Tarnopola. Ruch wkła- 
dek w rsździerniku 1902. Stan wkładek 4! ,/. z dniem 
30 sierpnia 1902 r. kor. 5,278.926 hal. 76. W pażdzier- 
niku 1902 roku włożono kor. 254 256 hal. 67. Razem 
kor. 5,533.1838 hal. 43. W październikn 1902 r. zwrócone 
kor. 271.030 hal. 66. 

Stan z dniem 31 października 1902 r. kor. 5,262.152 
kal. (7. Książeczek w obiegu sztuk 7.912. 

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
funduszów. 1209 
z a 
TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We czwartek 6 listopada, o godz. 7 wieczorem. 
Trzeci gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej i gościnny występ Józefa 
Śliwickiego, artysty teatrów warszawskich. 
Wznowienie ! 


MARYA STUART 


tragedja w 5 aktach Fryderyka Schillera; tłóma- 
czenie Michała Budzyńskiego. 
OSOBY: 

Marja Stuart, królowa Szkocji H. Modrzejewska 
Elżbieta, królowa Anglji pni Otrembowa 
Robert Dudley, hrabia Lester p. Hierowski 
Grzegorz Talbot, hr. Szrewsbury p. Juworski 
Wilhelm Cecil, Br. Burley, W. 

skarbnik p. Kwiatkiewiez 
Hrabia Kent p- Kliszewski 
p 
p 


96:—. Uspo- 


Wilhelm Davison, sekr. stanu . Jasiński 
Amias Paulet, dozorca więzienia p. Chmieliński 
Mortimer Józef Śliwicki 
Melwii, 
Marji 
Drugeon Drury, dozorca więzienia 
Anna Kennedy, piastunka Marji 
M+rgeryta Kurl, pokojowa Marji pni Węgrzynowa 
Burgoyne, lekarz Marji p. Solski 
Fanowie. — Żołnierze — Służba. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6 listopada 190% r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Ł=ś z Kałusza. M. Hahn 
z Wygody. J. Heller z Wygody. S. Politrer z Radowiec. 
W. Tittinger z Czerniowiec. K. Mayer z Pragi. J. Beer z 
Wiednia. J. Kreisberg z Drohobycza. W. Długosz z Bory- 
słiwia. Hr. G Montresor z Podola ros. Hr. J. Tyszkie- 
wicz z Krakowa. J. Böhm z Czerniowiec. Gen. F. Mai- 
lendorfer i A. Weishut z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Danin Borkowski z 
Mielnicy, Konsnl W. Stanek z Miverpoolu. W. Pioniążek 
z Lipinki. E. Martz z Worochty J. Szlnbowscy z Rosji. 
J. Vetsburg z Saatzu. Br. A Langer z Tarnopcla K. 
Abgzrawicz z Dubienki. M. D zymuchowski z Jasła. M. 
Skalska z Krakowa. M. Longinowite z Czerniowiec. J. 
Weiss z Wiednia. 

z EO 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na niebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Lokal i ogród restauracyjny 


wrar £ całom urządzeniem 1207 
jest zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość ul. PIEKARSKA 1. 59. 


Dr. Piotr Kucharski, 


lekarz chorób dzieci 


mieszka obecnie: pl. Akademicki 
liczba 2. 1100 


byly marszałek dworu 

p. Wysocki 

p- Fedyczkowski 
pna Wojnowska 


instytut techniczne - dentystyczny 
Lwów, pl. Kopernika i. 3, 216 
w którym wykcsywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bes bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy  nsinej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatunry z preawincj uskutecznia edwrotnie. 
SWE” Instytut oiyvastw cały dzień. "TWW 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Iasowski. Zycmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cyguretows 


SASSOWSKIE 


„LB i „KRAJ” 


sdzeji e czeski pmeśratczzzte; ;biku'ks niegarnzch 


- W. NIEMOJOWSKIEGO 


wę kwawę. 
Sa wezedzie ġo rabycia  * 
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Dla kupców i przemysłowców === 


najlepsza reklama !! 


Plakat 


na wszystkich dworcach kolej. w Galicji 


przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10 


Prospekty wysvła biuro na Żądanie odwro- 
tną pocztą, 


96-75, 4% Listy zastawne Banku kraj. mmm 


X 


w l 


« DZIENNIK POLSKI z dma 7 listopada 1903 r. 
Poleca się HOTEL FRANCUSKI "zzz Tt 


e 1 h AR Pm T 


Nr g Ar 


— —— 
Karola Bałłabana 
następca JOZEF OŻMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 poleca: 
` 2 . bi. o 
ŁERBATY chińskie  zajowero S 
z wybornym smakiem i armat, wonią. 
Peł klg. Congo cesarskie zdr. 3 — 

Famibjaej . . . «. » 38:— 


A ś Mażbpe . . 14% , 4 
s» >» [Imperal gda 5— 


AE) 
a » Wywi wek z naj borb. , 160 
Z+mówiena z prowincji mskutecznia się 
odwrotną poe:ią ne licząc epakowam a. 
KAWY « najlepszych gatun: ach o sma- 
kn aromatye-nym w woreczkseh 

43, kgr. opłacone do każĉej stacji pocz. 
Cejlon graboriarn. majprzedn. ałr. 1: 70 


ODEDOGOGOGOGOCGGBGOGC 


Jedna jedyna próba destateczna, 


którego należy się ści'le trzymić. 


Z ë ë IM yo 
1 a a 

|. kl. pierza gęsiego 
tylko 60 et. 

Rezsyłam zupełnie mewe, stare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylke 60 ct., to samo 
w lepszym gatuaku tylke 70 ct. 

w pecztawych pakietach próbnych 6 kg. 

za pobraniem pocztewem. 


J. KRASA 


handel pierzem w $michewie koło Pragi 
(Czechy). — Wymiana dosrwelena. — 


Upraszam e dekładny adres. 1203 


ODL EZ E a OB JEDZ O 


Wynalazca 


aparatu powietrznego 


poszukuje wspó'n ka 
z kapitalom 3000 zlr. dla opzten- 
towania i wprowadzenia w życie 
bardzo  korzystnege wynalazku 
dia c. k. austr. węg. wojska. 

Zgłoszenia: Stymisław Migdalewicz 
w Waszkowiach nad Czeremozzerm 

(Bukow:na). 1115 


| 


Z pewedu Że pracownie 
stelmachskie, kowalskie, lak ernicze, sie- 
dlarskie, rymars'16, bromzownicze i ma- 
gazymy gotowych =s-elkiege rodzaju po- 
wozów i ssmek now ch. jakoteż użyrga- 
mych, poł Żede są na przedmieściu przy 
ułloy Szpitalnej 28 we Lwowls 
sprzedaje s ę po Ganach R»|umiar- 
kowarszych Tavrże przyjmujs się 
stare powozy w zamian. 


5 s sadaia . „, 10— 
Coba b debra » 960 
Ps rtorico » 920 
(ZYCSĘ. + JO Eg T 
Ceylon perłowa m a 00, «1070 
Mocca a abesba . . . . . „ 1070 
Jswa złuta . » 0. mi « SGG1070 


500068500003590000900800060* 


IOCIOOCOOOOGOOOA 
Taniość! Zdrowie! i dobry smat! 


M” Baczasić P. T. Gsepedyaio TĘ 
Nswy artykuł spużywczy 


sKAWA ZDROWIA?” 


zastępuje w zupełnoś:i dotychczas ogól ie używaną Ka*ę zwykłą (ziar- 
nistą) i dłatege też nie należy umażeć jej jato 
Najlepsze sdazwy pewag lekarskich !!! 
pw" 56 61 pre. części pażywaych!!! "WJ 
Działa skuteczaie ma Ż łądek ı wzmacnia nerwy ! 
aby zostać st łym konsumea'em 
„kawy zdrowa! 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów keffsiny, którą pesiada ka- 
wa zwykła. — Nadzwyczaj tania, gdyż cema 1 klgr. wysosi tyike 
70 centów (1 kor. 40 hal.) — Do nabycia we wszystkich handlach 
w pacaksch po 35, 18 5 centów — peleca fabryka 


Wośniewski go i Gradowst ego W Podgórza (rzy Kralawie), 


Na wszysttich paczkach r skarenym jest Spa òb ak” ez 


WwQQQOVCOBOGEOOGECOGGG 


emieszkę do tojże. 


<> 


b 


Sklad i pracownia 


Ï 
Feliksa i Juljana 


LUBELSKICH 


we Lwewie, przy ul. Wałowej | 3. 


Polacsmy na s”zen zimewy swój zra- 
pas FUTER w skóraeb, jako taż g towe 
fatra domskie | męskie, — eraz kełni - 
rze, boa, zarękamai, czepki, haranic: 
i w ele 'nmych rzeczy w zakres kuśn:er- 
stwa webodząeych. 


Zarazem ut'zvmujomy deskonałe SU 
KNA ds pokrysla futer i sp z d jemy 
wsz:etto po m-żlwie majmiżązych 
conach. 8111 

Cennik. ilustrowane gratis i france. 


W dniu 19 listopada b. r. odbędzie się we Lwowie w hotsla Imperial o go- 
dzinie 11-e, przed poładniem 


loytacyjna sprzedaż tegorocznego porędn leśnego 


w Rzyczkach pod Rawą ruską położonego 


ekała 659 sesan 647 dębów, 266 sztuk grabów i osik zawiersjącego. Cena wywałania 
16000 Kerem wadjam 10 pr. 


Bliższych wyjaśmien udziela Way Dr. Józef Pająk we Lwewia, al Krzszew- 
skiega 13 lub Wny Kazim'erz Remiszowski w Biedliskach p. Rawa ruska. 


Drzewestan ogladać można za poprzedniem zgłeszeniem się u miejscowego 
leśn'ezege p. Marjana Ceraaowicza w Rzyczkach. 4 


REF WEKCEKNOECWNCWNCRKKYTCEA 
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Anatherin $ 


c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa we Wiedniu XIII/6, najzdrow- 
sia woda do ust i zębów usu sa skutecznie bole i cierpienia. 
deko” tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem i moją firmą | 


Anaterynowa pasta de zęków 


po 2 kor. 80 kal. 2—, 1— 

w tobach czymi zęby uderzająco białami 
mie pieri się, dlatego jest najnieszko- 
dliwszą i nejtańsrą pastą. 


Proszek do zębów 1 kor. 26 h Anaterynowa pasta do zębów w szklanych fi.ko- 
mika:ch 1 kor. 40 h., w pakietach 0'70. plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 
060 h Do wabyci: w uptekach, droguerj:ch i wyb tniejszych handlach. 

R 


Fabryka i skład powozów 
ż, M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 = 
wykonuje | ma Ba składzie wezelkiege rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje peł gwarancją, 


Przyjmuje wszelkia reperacja i adnowienia pewczów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta edzmaczoną zostala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1094 najwyższą nagrodą tj. dypłemem honorawym. „+ 


A ofóć ooo: 


WZW TUL TLTCELTUTU 
GOO (GIBEI aaa IE OOOQ) 


Oddział Towarowy 


Lwowskiej Filji 


wyborowy WĘGEL KAM ENNY 


z plerwszerzędzysh krajowych 


ł górnośląskich kepalń, frasco de każdej stacji kelejowej 
i przyjmuje ziecaałą w błurze owem 


wa Lwowie nl. Jagiollońska | 3, L piętro, 
a na WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A. Kaczerowskiego w Rzeszowie 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 
Dawida Tapnesbauma w Przeworsku. 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


da hadu i przemysia wo Lwowie 


destarcza 


OOOO RENET T E EEE BDCOOCJ 


— A 


1132 


€ena egzemplarza 


Nakładem księgarni 


H. ALTENBERGA we Lwowie 


wyszły Świeżo 

W Bibliotece utworów dramatycznych 
Następujące tomiki 

Zygmunt Kawecki 


Dramat Kaliny 


Trzy akty z prozy życia. — Z, sześciu ilustracjami. 
€Genaż egzemplarza kor. 2*—, z przesylzą (opaska polecona) kor. 2:35, 
za zuliczką kor. 255. 


Maurycy Maeterlinck 


Monna anna 


Tłumaczył Zygmunt Sarneski. 


kor. 1-20, z przesyłką (opaska polecona) kor. 1:55, 
za zaliczką k. 1:75. 


10O0G0000. OOCOCECCJCOUO 


©dpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


W Biblioteca utworów dramatycznych 


Tem 


OQOCOCOOGCLO0OOOGO0G000 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


wyszły de'ąd następujące arcydzieła : 
L. 


IL. 


. MAETERLINCK Maorycy: „Intruz“. 
. [IBSEN Bearyk: „Rycerzy północy“. 
. MARIVAUX: 
. D’ ANNUNZIO: 


. BRACCO Rob rt: 


. MAETERLINC Maurycy: „Menna Vanna*. 


BIÓRNSDN Björnshjərne: „Laboremns*. 
Tławaczył Dr. AMred Wysocki — — — 
HE IEAMANN3 Herman: „N dzieja“. Tiun- 
marzył Jia Kasprowicz — — — — 
EURYFIWE$:  „Cyklop*. Tłumaczy} Jan 
Kauseroewice — — — — — — — 
. GRILPARZER Framolszek: „Biada kłamcy" 
Tłamacrył Jsa Kssprewioe = — A. 


Tta- 


A 
1:50 
—50 
150 
—50 
1:20 
1:20 
120 


manczył Zy mpat żytkowski — — 


me-czył De. Alfred Wysoski — — 
„Igraszka trafa i małości*. 
Tłumaczył Zsgmuat Sarnecki — — — 
„Sny pór rekn'. Tłuma- 
czy? M rom — — = — — — -= 
MAETERLIN :K M miycy: „Slepry*, Tlu- 
nonczył Zygmunt Bytkowski (w druku) 
„Pietro Cerese". Tla- 
macaył J a Kasprowicz (w druke) 
KAWECKi Zjgmant. „Dramat Kaliny“ 
3 skty prozą — = — m — — Jc 


T umaczył Zygmuat Sarnecki — — — 1% 


CQOOOOCOCOODOGOOOOCOCO 


(e, 
GOCLOGLOCH GG JCSCCOGCGOCO 


D 


Nr. telefenu 157 Vu 


Na porę zimową poleca 


Zakład gazowy miejski we Lwowie 


= 


Piece i piecyki QGAZOW®O do ogrzewania kurytarzy, pamleszkań etc. 
Kuchenki gazowe o jednym i kilku plemieniach dla potrzeby demowej. 


Żelazka gazowe i aparaty da ogrzewania wedy 


lub Innych celów technicznych 
Do nabycia w wielkim wyborze 


w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego pasaż Mikolascha 
Nr. telefoma 179. 1204 
Pisce gazewe | kushenki w pojsdynczem wykonaniu możia wypożyczać. 
BUY" Zalety opału grzewego: Wygoda w obsludze, nadzwyczajna czyst ść, natychmiastowe 


wyzyskanie clepła | tablość 
Gaz do celów technicznych **= s; pzez 9 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go października 1902 roku. — (Czas środkowo-auropejski). 
POCIĄGI 


IAG | 


| Osab. 


Do Lwowa z: 
(na dworzac główny) 


lakan, (Jana, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
1|10 do 30 4), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowaaielicy, Ber- 


(z dworca głównego) 


| Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsaawy, Pra- 


gi, Kartshadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 


Ze Lwowa do: 


Łamethu, Czudma, Serethu, Radawiac, Valcputny $ panego p. Rzeszów, Urlowa 

i Suciawy U. lckan, (Jass, Bukaresztu, Caonstancy), Patatar, Cortkowa, 
| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- ? Körösmez0, dlob. rung., Zaleszezyk, Neweaielicy, Sa- 

badu, Pragi), Wiehezki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, rethu, Norodiny. Putny, Valeputmy, Suezaw 

Chanówki, akapanago Krakowa. (Wiednia, Wrociawia, Berlina, Pragi, Kartsbadu) 


'Tarnopala, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Barlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, hezki, Oświęcimaa 


Karlabadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 


1 Ickan, (Jama, Bukaresztu), Żydaczawa, Palutar, KórSemozó, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Nowosialiey, Brodimy, Putny, Valeputny, Suczawy 


- 620 flekar, Czortkowa, Kaluasa, Brodiny, Putny. Suczawy Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Bredów, Kapycaysiac, 
m 7.45 | Jauowa Husiatyna 

— 8-00 | Podwołoczyak, (Odeasy, Kijowa), Brodów Ławocznego. (Pamio), Drohohycza, Bnrysławia 

— 8-16 Ławoczqega, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Merlina, Pragi, Karlaba- 
— 3:15 | Rawy ruakiej, Sokala du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanaka, Rynaa- 
— 250 | Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), nowa, lwanicza, Oława 


Qswięcima, Stróża, Mezo-Lakorcz (Pesztu) Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlahada), Sanoka, 


— 10 25 | Rzesaowa, Lubaarowa Rymanowa. Iwonieza, Tarnekrzega, Siróż, Jasła 
- 11 35 | Stanislawowa, Patutar, Körösmazä Ławecausga, Chyrawa, Baryalawia Kalusza 

— 1:16 | Ławocznago, Kaluaia, Chyrowa, Borysławia Janowa 

= 198 |Jaunwa Baiaca, Sokala. Lubaeaowa 

1:85 = Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- Czerniowiec, Paluter, Nowesialiey 


Chyrowa. Sanshora, Jaala, Stróż, Mialosa, Urlowa, 


g), Jasia, Tarnobrzegu, Rymanawa, Iwoniesa, Sanoka 


Tarnopala, Potuter 
Ickan, (Jees, Bukaresatu), Czertkowa, Kaluaza, Zaleszczyk, 


Podwałaczysk (Kijowa, Odessy), Bradów, Kapyazymiac, 


Zaiemczyk, Huaiatyna, Skały, |wania pustaga, i 


Pany Sarethu, Susa wy 

Pedwołoazysk (Odesay, Kijowa), Rredów, Grzymałowa, malowa 
Humatyma, Kopyczyniec lekas, Petutor, Kałusra, Czortkawa, Zalsarssyk, Wyżnicy, 

Stryja, Chyrowa, Borysławia Kordamezś 

Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Qrzymałowa, Potutor, Krakowa, (Wiednia, Wraslawia, Borlina, Pragi, Karlsha- 
Zaleszezyk, Muaiatyna, Iwania pustego, Skały, Ko- du), Jasła, Cbabowki, Zakapamago. Wieliczki, N. Gą- 
pyegyniee cza, Lukaezowa 

lekam, Zydaczowa, Nowosielicy, Barlemethu, Czudina, Stryja, Chyrawa, Borysławia 


Brediny 
Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia Karlakadu, Pra- {$ 
gi). Oświęcima, Wielicaki, Orłowa, Miulca via Dembi- $ 
ca, Sambora, Chyrowa 


Rzaemowu, Chyrewa, Lubaczawa 


Staniaławowa, Żydaazawa 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), 
Ñ Janowa 
g Lawacznego. (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Padwołaszysk, (Kijowa, Odeesyj, Brodów 
lekan, Caortkowa, Ńowoaieliey, Berliametu, Seretn, Hro- 


diny, Sutzawy 
Krakowa, (Wiednia, Wroelawie, Warszawy, Pragi, Karis- 


Belizea, Sokala, ILubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa. (Berline, Wrocławia, iednia, Karlsbadu, Pra- $ 
gi), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

lekan . (Bukareszfu) , Husiatyna, órósmazo, Potutor, M 
Nowosieliey, Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), | 
Oświęcima, Jasła, Luhaszowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, gl 
Rymanowa, Sanoka 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zalestrczyk, Skały, Iwama pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze”') 


Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymalowa, 


ATULOKA 


hada). Chyrowa. Rymanowe, |weuiesa, Tarnohkrzogn, 
Orłowa, Wieliczki, Chanówki, Zalopawaga 

gj Podwoloarysk, Kopyetyniea, ]wawia pusiego, Skały, Hn- 
p sialyna, PAD Grzymaława 


(z dworca „Podzamcze'”') ; 

Podwołoesysk, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Bredaw gkopyczynier, Za- 

Jeszczyk, Huaiatyna, Skały, Iwania pualego, Grzy 


(Kijewa, Odeazy), Bredów, Kapycayaiac, | 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ħu- 
siatyna, Kopyczyniee 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Za!eszezyk, 


Połutor, Iwauia pustego, Skały, Huaiatyna, Brodów BCE 
- P $ , Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) i Bradaw 
1004 gj Podwolocaysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Kopyczyniac, 
Zaloszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, PRA polana zaleEi a Dim i pasai Skaly.. Ha: 
Uwaga. boru nocna jesl oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy c 36 minut od czasu 


lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu HausmaBa 
l. 9 od 7-mej rano do S-niej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszalkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iłuatrowame prze 
wodniki, rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schedy II. drzwi 
nr. 54) w geli nach urzędowych od godz. 8—9, w święla od godz. 9--12. 


-= 


W Europie mamy 80 fabryk maszym de szy- 
cia, które wyrabisją maszyny Siagera i ebrączkowe, 
a csstrudnisją bOO do 3000 lmdzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najleps: 
na celym świesie i de talem zasiępstwe na Gal:cję. 

Nie wysył. m ajentów|.. Natrętni ajenci exedzą 
pe domach tylko z najtuńssemi miaszysami a sprte- 
dają po sxnadto wygórowaaej camie, za co d stają 
15 sir. ed każdej sprzedsznej maszyny. 


JDzef Iwanicki 
me esłixnik 
Lwów, hotol Żerza 
Prcszę żądać cenniki, FOO masryn na składzie 


Lwów, ulica Testralsa l. 7. 
(maprzeciw głównege wejścia  kościeła 
katedralnego) 


F. Kornecki i Sp. 


poleceją najtaniej 1208 
Jedwabie, weiny, fxzutla, bnarchany. płó- 
tua, szyłemy, ckustki zinaowa etc. 


v’ 


Dr. Ostassewski-Barański 


de vyberu. 978 
[all Gi LINI Wyborne likiery stołowe Do nabycia 4031 
juko to: Chartromso, Bonedyktynkę, (uragaa, Wanilowy itd. 


przyspasabia sobie każdy aan! w najlepozy i najprostszy 
sposób przez użycia 


Tul. Schradera patron likierowyeh 
od Jm. Schradera w Fenarhach pod Stuttqartam. 
Fatrony wystarczające na£!/, litra likieru kosztuja wedla ga- 
tnukn40—60hnl. Prospekt wynyła na żądanie główny skład 
dla Austro-Węgier; W. Maager, Wiedeń LII,8 am Heumarkt 8. 


Agronoma 


dobrego, poleca do sawejstnege zarząd 
Zarząd dóbr ZAKŁUCZIE delne, 
poczta loco. 593 


4 e IEEE O, 
Zarzad sgradu Wróklowica 


Wrażowia z wycieczki pe Dalmecji i je 

wyspach). 

KARTA TYTUŁOWA wykomana przez 
artystz-malarza p. M. Heraslmewicza. 


LWÓW 16%. 


Nakładem dratarni M. Schnitia 1 Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


u Alojzego Fidnera 


kupca we Lwowie. 


Kepernicki i Syn 
optycy i meckan cy, 
Lwów, plao Hallekl 1, 
R olecsją pa cenach Baj- 

konc ub okulary, cwi- 
kiery, loraety, barometry, ciepłemierze, 
mikreskopy. dzwonki elektryczne etc 
Nasrawy najtaniej | sajrychiej. Zamówie. 
mia z prowizji załatwiamy puaktualaie. 


Br. K. Ostassewski- Barański 


Krwawy rek (1846) 


Gpewiądazłe historyczna 
Bibioteka Pewszocune Kr. 304/6. 
Grana 1 kor. 20 b, 


Dr. E. Ostaszawak.- Barańshi 


Rok złudzeń (1848) 


+Biblisteza Powszechae Mr Eby. 
Cenu f kor, 44 i. 

Do mabyoia we wszystkich księgerniach 

l ed księgarni mokladowej W. Zskerkandja 

w Złeszewie. 


` > 
EEE CJ 


p. Debrowlnmy wy'yła m zaliczką 
pocztową JABEK A srlachstne po 
45 hai. kilo. 1179 


L. Jadowska 


we Lwowie 


ul. Łyszakewska |. 19 
(parter) 


otworzyła w swej pracowni 

specjalną nnukę kreju 

l szyela Ssukień dam- 
skish. 


oox 
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Zgdrukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
dagagiczne Miensaaeora de bardz? 
p ędkiej i najłatwiejstej nauki eboych 
Języków, haz aauszyolela, z objaśnien em 
wymowy i klnczem, pod tytułem: 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 et. — kurs II-gi złr. 2-40. 

Pelske-franen ki kurs [-szy zł. 1 80 
kars Ilgi zir. 4:40 — Gramatyka 
Pelsko-Francuska złr. 1-30 

Polske-Angielski kurs I-szy złe. 
1:12. — kurs II-gi złr, 1 80. 

Pelsko-Raski [szy kum złr 210, 
kurs Ii-gi złr. 2:70. 

Amerykański Przewednik 
z rormówkami amgielskiemi 75 ct. 

Główaa oprzedaż w kałęgaral 


Ora Władysiawa Mitkowskiago 


w Krakewie., 


